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Btto gest wrogiem

granicy nu Odrze i Nysie 
jest wrogiem narodu polskiego i niemieckiego
Pismo przewodniczących Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności W.Piecka i 0. Grotewohla do przew.KC PZPR B. Bieruta

kii Mn! gn. iw rap
Plan 3-letni wykonany 65 dni przed terminem

WARSZAWA. Przewodniczący Komitetu Cen­
tralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
— Bolesław Bierut otrzyma! od przewodniczą­
cych Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności — 
Wilhelma Piecka i Otto Grotewohla pismo treści 
następującej:

Drogi Towarzyszu

Serdecznie dziękujemy 
za życzenia, złożone z o- 
kazji utworzenia Niemiec­
kiej Republiki Demokra­
tycznej i wyboru tow 
Piecka na prezydenta i 
tow. Grotewohla na pre­
miera Republiki.

Niemiecka Socjalistyczna 
Partia Jedności w wytężo­
nej pracy wraz ze wszyst­
kimi postępowymi ludźmi 
naszej ojczyzny korzysta­
ła z możliwości, które da­
ne zostały narodowi nie­
mieckiemu dzięki obaleniu 
faszyzmu przez wojska ra­
dzieckie — przekształce­
nia Niemiec w pokojowe 
demokratyczne państwo i 
stworzyła warunki dla po­
wstania Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej. Pod­
stawą Republiki jest nie­
zachwiane dążenie do po­
koju, do przyjaźni ze 
wszystkimi narodami świa­
ta, a przede wszystkim ze 
Związkiem Radzieckim, 
Polską i innymi krajami 
demokracji ludowej.

J. Pianowski 
charge d‘affaires 
przy rządzie 
ChiMei MM LuMei

WARSZAWA. Podsekre­
tarz stanu w Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych dr 
Stanisław Leszczycki wysto­
sował dnia 27 bm. depeszę 
do p. Czu-En-Lai, premiera 
i ministra spraw zagranicz­
nych Chińskiej Republiki 
Ludowej, w której zawiada­
mia go, że ob. Jan Pianow­
ski mianowany został char­
ge d‘affaires przy rządzie 
centralnym Chińskiej Repu­
bliki Ludowej.

W drodze do cukrowni ciągną długie sznury wozów chłopskich z burakami cukrowymi, /.diecie z prawej: Na terenie Cukt n ni 
Szamotulskiej wyładowanie buraków odbywa się szybko i sprawnie.

Zapewniamy naszych 
polskich towarzyszy, że 
Niemiecka Socjalistyczna 
Partia Jedności jest świa­
doma wielkiej winy, jaka 
ciąży na narodzie niemiec­
kim wskutek haniebnych 
czynów siepaczy hitlerow­
skich w stosunku do naro­
du polskiego. Oświadcza­
my raz jeszcze, że Nie­
miecka Republika Demo­
kratyczna nie tylko stanie 
się przeszkodą w powtó­
rzeniu przeszłości, lecz ze 
strony niemieckiej uczyni 
wszystko, by spełniły się 
życzenia obu narodów 
rozwijały się dobre sto­
sunki sąsiedzkie.

NIEMIECKA SOCJALI­
STYCZNA PARTIA JED- 
NęŚCI UWAŻA - JAK 
TO JUŻ WIELOKROTNIE 
OŚWIADCZONO - ŻE 
GRANICA NA ODRZE I 
NYSIE JEST GRANICA 
POKOJU I WIDZI W KAŻ 
DYM, KTO WYSUWA ŻĄ 
DANIE REWIZJI TEJ GRA 
NICY WROGA NIEMIEC­
KIEGO I POLSKIEGO NA­
RODU, PODŻEGACZA 
WOJENNEGO.

Wiemy, że niestety w 
Niemczech zachodnich, pod 
bezpośrednim wpływem 
rządzących tam imperiali­
stów amerykańskich oraz 
ich angielskich i francu­
skich pomocników, pano- 
szy się pragnienie odwetu 
wobec Polski, Jesteśmy 
jednak przekonani, że na­
ród niemiecki, pod kierow­
nictwem swych najbardziej 
postępowych przedstawi­
cieli — stanie zdecydowa­
nie przy boku Związku 
Radzieckiego, który znaj­
duje się na czele świato­
wego frontu pokoju, jesteś­

my przekonani, że wspól­
na walka przeciwko impe­
rialistycznym planom wo­
jennym ukoronowana zo­
stanie powodzeniem.

Cieszymy się, że w liś­
cie Waszym jeszcze raz 
znaleźliśmy potwierdzenie, 
iż możemy być pewni so­
lidarności polskiej klasy

Komtmikafi
Dnia 30 bm. o godz. 16 

odbędzie s’ę w auli Akade­
mii Handlowej w Poznaniu 
zebranie inteligencji partyj 
nej, na której referat o pra 
cy wśród inteligencji wygło 
sj I sekretarz KW PZPR 
tow, Olszewski.

My Mm Sfiaisieifl ilmuilM ihith Pshji
RZYM (PAP). W piątek 

rozpoczęły się w sali teatru 
Della Arti obrady egzekuty­
wy światowego Komitetu O- 
brońców Pokoju.

Przy stole prezydialnym 
zasiedli: przewodniczący
światowego Komitetu Obroń 
ców Pokoju prof. Fryderyk 
Joliot, sekretarz generalny 

! Laffitte, Piętro Nenni, Di

Dalsze protesty kot ZMP 
przeciwno zawieszeniu poznańskiego « 
za udział w Kongresie tlonych Boiowni^d o o Poaói

Na zebraniu koła ZMP 
przy kuratorium OSP przy­
jęto rezolucję, którą poda- 
jemy w całości:

„Solidaryzujemy się z pro 
stem koła ZMP przy Pań­
stwowym Liceum Budowni­
ctwa w Poznaniu przeciwko 
zawieszeniu Zarządu KSMM 
Okręg Poznań za udział w 
Kongresie Młodych Bojow­
ników o Pokój.

Udział Kolegów KSMM- 
owców w tym Kongresie u- 
ważamy za wyraz ich pa­
triotyzmu. Serdecznie wi­
tamy wyrażoną przez nich 
gotowość wspólnej z namii 
walki z groźbą nowej wojny I 

robotniczej i narodu pol­
skiego.

Z socjalistycznym 
pozdrowieniem

WILHELM PIECK . 
OTTO GROTEWOHL i

Prawnicy polscy prolesiują
przeciwko haniebnemu wyrokowi
sia |>r£j w<i(lców K o tu u ni stycznej Partii

WARSZAWA. Zrzeszenie 
Prawników Demokratów w 
Warszawie odbyło zebranie 
prot estacy j ne przeciwko 
wyrokowi, jaki zapadł w pro 
cesie przywódców Komuni­
stycznej Partii Stanów Zje­
dnoczonych.

W wyniku ożywionej dy-

Vittorio, przedstawiciel Mu­
rzynów afrykańskich Dar- 
boussier, Sereni i Leclerc.

Otwarcia obrad dokonał 
przewodniczący Włoskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju 
Piętro Nenni. W swym prze­
mówieniu powitalnym za­
znaczył, że od kongresu w 
Paryżu upłynęło zaledwie 
sześć miesięcy. Był to okres 

i pracy dla dobra Polski. 
Jedność młodego pokolenia 
Polski Ludowej w pracy i 
walce o Jej szczęśliwy przy­
szłość uważamy za najwięk­
szy nasz skarb.

Dlatego z oburzeniem po­
tępiamy tych ^wszystkich, 
którzy tę jedność usiłują 
rozbijać i szykanują mło­
dzież tę jedność budującą.

Dlatego protestujemy prze 
ciwko polityce Centrali 
KSMM w Poznaniu, którą 
uważamy za rozbijacką i an 
tynarodową. Protestuj emy 
przeciwko zawieszeniu Za­
rządu KSMM Okręg Poznań 
którego członków uważamy 
za prawdziwych patriotów"

ŁÓDŹ. W dniu 25 paź­
dziernika br. dzięki inten­
sywnej pracy wszystkich za­
łóg, globalny, wartościowy i 
ilościowy trzyletni plan pro­
dukcji przemysłu papierni­
czego wykonany został w 
100 proc, i to zarówno w 
przemyśle wytwórczym, jak 
i przetwórczym.

Na odbytej w dniu 8 ma­
ja br. wielkiej naradzie 
aktywu gospodarczego prze­
mysłu papierniczego w Ka­
letach przedstawiciele wszy­
stkich zatrudnionych w tym 
przemyśle robotników zobo­
wiązali się w imieniu tych 
robotników, zgodnie z u- 
dzielonymi im przez załogi 
upoważnieniami, wykonać 
plan trzyletni do dnia 8 li­
stopada br.

Załogi robotnicze ener­
gicznie przystąpiły do wy- 
konywania swych zobowią­
zań. Wyniki te ukorono­
wane zostały wielkim suk- 
cesem, gdyż plan wykonano* 
już na 14 dni przed upły- s 
wem okresu zobowiązania. |

Godnym podkreślenia jest
tu fakt bezinteresownego 
nauczania przez racjonali­
zatorów pracy nowych, u- 
proszconych metod pracy, ’ 
nie tylko we własnych za­
kładach, ale i w innych. W 
pracy tej przodowali St. 
Lewandowski z Włocławka i

skusji zebrani uchwalili re­
zolucję, w której stwierdza­
ją, że ten wyrok skazujący 
jest jedną z największych 
zbrodni sądowych w dzie­
jach amerykańskiego wy­
miaru sprawiedliwości.

Sądownictwo amerykań­
skie — stwierdza — rezolu- 

wzmożonej wTalki narodów 
przeciwko podżegaczom wo­
jennym, okres wzrostu sił 
obozu pokoju. Nenni pod­
kreślił, że walka przeciwko 
paktowi atlantyckiemu, 
szczególnie we Francji i Wło 
szech nabrała imponujące­
go rozmachu.

Groźnym zjawiskiem dla 
imperializmu i kapitalizmu, 
jest wzmagający się kryzys 
gospodarczy. Kryzys ten 
jest kryzysem struktural­
nym wykazującym, że impe­
rializm stanął wobec fiaska 
swego ustroju.

Obecnym zadaniem świa­
towego Komitetu jest nie 
tylko podsumowanie dotych 
czasowego bilansu swej dzia 
łalności. Komitet powinien 
w nowych warunkach mię­
dzynarodowych opracować 
plan działania, który sku­
pi nowe miliony ludzi w sze 
r egach obrońców pokoju. 
Należy nakreślić perspekty­
wy dalszej walki przeciwko 
imperialistom.

Zapomniany 
magazyn

Mówi się dużo o wy. 
korzystaniu wszelakiego 
rodzaju magazynów, tym­
czasem w Kiszewku. pow. 
Oborniki stoi nieczynny 
młyn i pusty magazyn 
zbożowy (odległy 1 km 
od stacji). Budynki są 
w dobrym stanie. Chłopi 
l Kiszewa chcieli uh£ 
turbinę młyńską l dy­
namo do oświetlenia 
gromady i uruchomienia 
irutownika Niestety 
sprawa ugrzęzła w aktach 
Starostwa w Obornikach, 
które widocznie uważa, 
te słusznym będzie, je­
śli sprawa odpowiednio 
długo sie odlciy by w 
końcu ... n?e być za­
łatwioną.

PZZ-ty lub Gmin­
na Spółdzielnia ZSCh po- 
winr ny korzystać z mły­

na i magazynów, używa­
jąc go dla celów gospo. 
darczych. Tak myślą 
chiopi! Inaczej widocz­
nie Urząd starościński.

Szykany
administratora

Pewnego rodzaju złoś­
liwe szykany stosuje do 
swoich lokatorów admi­
nistrator domu przy 
ul. Kórnickiej 25g. ob. 
Lewandowski który ży. 
jąc w nieprzyjaźni z są­
siadami. zamyka im do­
pływ wody.

Złośliwość tego kacy, 
ka dochodzi nieraz do 
bezczelności skutkiem 
czego lokatom często 
przez cały dzień nie mo­
gą korzystać z wody.

Kamienice to zamie­
szkują ludzie pracy. Or­
gana MO powinny zain­

i Fr. Mol z Klucz, za zasłu­
gi swe odznaczeni ostatnio 
Orderem „Sztandar Pracy" 
I klasy.

Poważnie przyczyniły się 
również do przedterminowe­
go wykonania planu wyna­
lazki i ulepszenia, wprowa­
dzone przez robotników, 
majstrów, techników i inży­
nierów papierniczych.

oeieortHM 
Mi Mych 
v/ Poznan u

W nocy z piątku na sobo­
tę przybyła do Poznania 6- 
esobowa delegacja młodzie­
ży chińskiej do Poznania.

W skład delegacji wcho­
dzą: Esiao-Hua — generał 
Chińskiej Armii Ludowej, 
Ha-Tien-Shin — sekretarz 
generalny Zw. Młodzieży 
Mandżurii, Chen-Chia- 
Kang — kierownik Wydzia­
łu zagranicznego KC Związ­
ku Młodzieży Chin Ludo­
wych, Hsu-Ke-Li i Yuan- 
Tai — aktywiści KC Zw. 
Młodzieży Chin Ludowych 
oraz tłumaczka, znana re­
żyserka filmowa Sen-Wen- 
Shih.

Bliższe szczegóły podamy 
w numerze wtorkowym.

cja — ma za sobą długą 1 
ponurą tradcyję procesów o 
charakterze antyrobotni- 
czym.

Wszyscy ludzie pracy — 
oświadczają prawnicy pol­
scy — domagają się skaso­
wania wyroku, wszyscy lu­
dzie postępowi ślą pozdro­
wienia nieustraszonym bo­
jownikom o sprawę klasy 
robotniczej 1 demokracji w 
Stanach Zjednoczonych — 
rozumieją bowiem, że prze­
śladowanie komunistów to 
jedno ogniwo z łańcucha 
łamania demokratycznych 
praw, terroryzowania związ­
ków zawodowych, gnębienia 
mniejszości narodowych i 
dyskryminacji rasowych.

Śmiertelne ofiary 
słoni mniMi!!!!! naflci 
na strajkujących

NOWY JORK (TELE- 
PRESS). Wielu robotników 
argentyńskich plantacji cu­
krowych straciło życie, kie­
dy policja otworzyła ogień 
do strajkujących. Robotni­
cy ci strajkują na znak 
protestu przeciwko nieludz­
kim warunkom pracy i ni­
skim płacom.

teresować się osobą pa­
na administratora.

Jaśnie pan dyrektor
Dyrektor zespołu PGR 

Wierzonka ob. Stanisław 
Spychała pieczołowicie 
kultywuje dawne Jaśnle- 
pańskie zwyczaje. Oto 
wchodzi do biura. Rząd­
ca w uk mach pomaga 
mu zdjąć futro pytaj? c. 
,,Czy pan dyrektor każę 
odnieść do mieszkania, 
czy tu zostav/ić?° — 
.Jłiech tu zostanie" — 
odpowiada pan dyrektor 
z wielkopańskim gestem. 
Pracowników zespołu dyr. 
Spychała określa tylko 
w jeden sposób: mól 
rządca. mH stelmach, 
mo»a kasjerka.

Czy ob. Spychała lest 
odpowiednim cz ćwiekiem 
na stanowisku dvrekFo| 
ra w Polsce Ludowej?



Strona 2 Numer 296

Doniosłe uchwały Sejmu w sprawach:
31 rocznica powstania
Republiki Czechosłowackiej

1. zmiany ustawy o spółdzielczości

2. Państwowego Arbitrażu Gospodarczego

3. reorganizacji studiów ekonomicznych

między instytucjami uspo­
łecznionymi, jak również 
między tymi instytucjami a
państwowymi 
spodarczymi.

W imieniu
głos poseł

władzami go-

rządu zabrał 
Jędrychowski

WARSZAWA. Przed o- 
twarciem posiedzenia Mar­
szałek Sejmu Kowalski od­
czytał zarządzenie Prezy­
denta Rzeczypospolitej Bo­
lesława Bieruta w sprawie 
zwołania w dniu 28 paź­
dziernika 1949 r. Sejmu U- 
stawodawczego na zwyczaj­
ną sesję jesienną.

Na posiedzenie przybył 
rząd z premierem Cyran­
kiewiczem, wicepremierami 
Mincem i Korzyckim oraz 
Marszałkiem Polski — ży­
mierskim na czele.

Następnie marszałek Ko­
walski odczytał treść dwóch 
pism, które otrzymał od Pre 
zydenta RP Bolesława Bie­
ruta. W pierwszym z tych 
pism Prezydent RP podaj e 
Izbie do wiadomości, że dnia 
7 lipca br. nastąpiła wymianal l
dokumentów ratyf ikacyj - 
nych konwencji polsko-cze­
chosłowackiej o uprzywile­
jowanym tranzycie czecho­
słowackim przez Głuchołazy. 
W drugim piśmie Prezydent 
RP podaje Izbie do wiado­
mości, że w dniu 1 września 
br. nastąpiła wymiana do- 
kumentó w raty f ikacyj nych 
konwencji polsko-czechosłor 
wackiej w sprawie ochrony 
roślin uprawnych przed 
szkodnikami i chorobami.

Marszałek komunikuje na’ 
stępnie Izbie, że wpłynął 
wniosek posła Oskara Lan­
ge (PZPR) 1 towarzyszy w 
sprawie zmiany ustawy z 
dnia 29 października 1920 r. 
o spółdzielniach oraz usta­
wy z dnia 21 maja 1948 r. o 
Centralnym Związku Spół­
dzielczym i Centralach Śpół 
dzielni. Wniosek ten pod­
lega trzem czytaniom.

Przy pierwszym czytaniu 
projektu ustawy zabiera 
głos poseł Lange (PZPR).

Rozwój spółdzielczości w 
warunkach państwa ludo­
wego — stwierdza referent 
— rozsadza ramy ustawy z 
1920 r. O rozwoju tym mó­
wi liczba 600 tys. nowych 
członków, 6 tys. nowych pla 
cówek i 25 proc, wzrost licz­
by pracowników, zatrudnio­
nych w spółdzielczości w ro­
ku bieżącym. Dotychczaso­
wa ustawa opracowana jesz­
cze w ustroju kapitalistycz­
nym zawiera treść obcą o- 
becnemu ustrojowi. Brak w 
niej przepisów dających o- 
parcie prawne dla nowych 
typów spółdzielni, brak też 
przepisów o nowych for­
mach kontroli społecznej.

Dłuższą dyskusję wywoła­
ło sprawozdanie komisji o- 
światy i nauki o dekrecie 
rządu o przekształceniu 
Szkoły Głównej Handlowej 
w Warszawie na Szkołę 
Główną Planowania i Sta­
tystyki.

Referując dekret w imie­
niu komisji, poseł Kulczyń­
ski (SD) zwraca uwagę, że 
w stosunku do szybkiego 
przestawiania się życia go­
spodarczego na tory 'socja­
listyczne — zbyt szczupłe są 
kadry wykładowców, którzy 
mogliby w różnych uczel­
niach kształcić wystarcza­
jącą ilość specjalistów w za 
kresie planowania gospo­
darczego.

Ostatnia zabrała głos w 
dyskusji wiceminister oświa 
ty Eugenia Krassowska, 
przedstawiając dotychcza­
sowy stan studiów ekono­
micznych na naszych wyż­
szych uczelniach po wojnie 
oraz zamierzenia dalszej 
rozbudowy tego odcinka stu 
diów.

Wiceminister Krassowska 
podkreśla ten odcinek stu­
diów akademickich, jako 
bardzo zacofany. Z licz­
nych katedr 'głoszone były 
wsteczne teorie i poglądy 
przez burżuaz. ekonomistów. 
Mówczyni przytacza cytaty 
z wykładów kilku b. profe­
sorów. Ludzie ci starali się

form nad nowymi. Jeden z 
profesorów definiował np. 
pracę jako wysiłek przykry 
dla człowieka, skierowany 
na uzyskanie określonych 
korzyści, inny zaś wypowia­
dał się uporczywie za pry­
watną własnością środków 
produkcji.

Przełom, dokonywany o- 
becnie w studiach ekono­
micznych, odbywa się nie 
tylko w drodze przesunięć 
personalnych w niektórych 
uczelniach, ale równocześnie 
w drodze wprowadzania wy­
kładowców marksistów-prak 
tyków, w drodze zmiany 
składu socjalnego młodzieży 
oraz w drodze pomocy, u- 
dzielanej postępowym eko­
nomistom starego typu, któ 
rzy pragną w pracy swej 
stosować teorię marksizmu.

W głosowaniu dekret zo­
stał zatwierdzony jedno­
myślnie.

Następnie sprawozdanie 
komisji oświaty i nauki w 
sprawne dekretu Rządu Rze­
czypospolitej Polskiej z dnia 
27 lipca 1949 r. o Akademii 
Wychowania Fizycznego w 
Warszawie złożył poseł Sta­
nisław Kwiatkowski (PZPR)

Przekształcenie dawnej 
Wojskowej Akademii Wy­

chowania Fizycznego w cy­
wilną placówkę, przeznaczo­
ną dla krzewienia kultury 
fizycznej wśród mas pracu­
jących i nadanie jej nazwy 
Akademii Wychowania Fi­
zycznego im. Gen. Karola 
Świerczewskiego, wielkiego 
bojownika o wolność i so­
cjalizm, jest sprawą wiel­
kiej wagi.

Program i metody naucza 
nia w Akademii zostały 
gruntownie przebudowane 
w oparciu o metody stoso­
wane od dawna z ogrom­
nym powodzeniem w Związ­
ku Radzieckim. W planie 
6-letnim przewidziana jest 
poważna rozbudowa uczelni.

Dekret o Akademii Wy­
chowania Fizycznego w War 
szawie został jednomyślnie 
przyjęty.

Poseł St. Gross (PZPR) 
złożył sprawozdanie Komi­
sji Planu Gospodarczego i 
Budżetu o dekrecie Rządu 
RP o Państwowym Arbitra­
żu Gospodarczym.

Na obecnym etapie roz­
woju naszej gospodarki u- 
społecznionej dawał się od­
czuć brak instytucji, która 
mogłaby w oparciu o zasa­
dy planowości rozpatrywać 
i rostrzygać konflikty po-1

(PZPR), wiceprezes PKPS, 
który stwierdził na wstępie, 
że powołanie Państwowego 
Arbitrażu Gospodarczego 
jest dalszym ogniwem re­
organizacji centralnego apa 
ratu gospodarczego. Insty­
tucja! arbitrażu gospodar­
czego jest koniecznym in­
strumentem gospodarki pla­
nowej, zarówno w okresie 
przejściowym od kapitali­
zmu do socjalizmu, jak i w 
ustroju socjalistycznym.

Wprowadzając tę instytu­
cję u siebie, opieramy się 
zarówno na teorii marksi- 
zmu-leninizmu, jak i na bo 
gatym doświadczeniu Zwią­
zku Radzieckiego, gdzie Pań 
stwowy Arbitraż Gospodar­
czy zdał egzamin i okazał 
się trwałym instrumentem 
kierowania przez państwo 
procesami gospodarczymi.

♦ ♦ ♦

Na posiedzeniu Klubu Po­
selskiego Stronnictwa Pracy 
w dniu 27 bm. dokonano no 
wego wyboru prezydium 
Klubu w następującym 
składzie:

Przewodniczący — poseł 
Stefan Brzeziński, zastępca 
przewodniczącego — poseł 
Aleksander Cichowicz, se­
kretarz — poseł Józef Ma- 

1 ciejewski.

PRAGA (PAP). Cała prasa 
czechosłowacka zamieszcza ob 
szerne artykuły poświęcone 
przypadającej na 28 paździer* 
nika — 31 rocznicy powstania 
republiki. Wszystkie pisma 
podkreślają, że bez Wielkiej 
Rewolucji Listopadowej Cze* 
chosłowacja nie odzyskałaby 
nigdy swej niepodległości.

Dziennik „Rude Pravo” 
stwierdza, że burżuazja fałszo* 
wała przez dziesiątki lat hi* 
'storię, usiłując ukryć rolę, ja* 
ką w wyzwoleniu Czechosło* 
wacji odegrała Rewolucja Li* 
stopadowa.
Podobnie jak w roku 1918 tak 
i w roku 1945 Republika Cze* 
chosłowacka zawdzięcza swą 
niepodległość Związkowi Ra* 
dzieckiemu.

Dziennik „Prace” stwierdza, 
że obecnie kiedy w państwach 
zachodnich burżuazja uprawia 
politykę jawnej zdrady naro* 
dowej, daleko wyraźniej uwi* 
dacznia się patriotyzm ludu 
czechosłowackiego. W dążę* 
niach twórczych ludu, w przy*

Dziennik „Obrana Lidu” pod 
kreślą, że w dniu 28 pażdzier* 
nika lud czechosłowacki zdaj© 
sobie sprawę, że wkroczył na 
jedyną właściwą drogę, drogę 
przyjaźni ze Związkiem Rafl 
dzieckim i tymi wszystkimi 
którzy wraz z nim walczą o 
nowy, socjalistyczny świat.

Z podróży po Niemieckie; Republice Demokratycznej (II)

jaźni 
kim i 
kracji 
szłość

ze Związkiem Radziec* 
krajami ludowej demo* 

leży szczęśliwa przy* 
Czechosłowacji.

usiłuje
sHsck' rząd

PARYŻ (PAP). W nocy * 
czwartku na piątek kandy­
dat na premiera Georges Bl- 
dault otrzymał ćffwestyturę 
od Zgromadzenia Narodowe­
go 367 głosami przeciwko 183 
przy 70 wstrzymujących sig 
od głosowania.

W piątek nad ranem B’- 
dault ustalił listę swego rzą­
du, którą ma jeszcze przed­
stawi Zgromadzeniu Narodo 
wemu do aprobaty.

Fabryki chemicznego

stworzyć u słuchaczy pozy­
tywny stosunek do prywat- 
no-kapitalistycznego syste­
mu gospodarki i zapewnie
ich o

Przemówienie 

min. wszpiii 
wygłoszone na Zgroma­
dzeniu Generalnym ONZ 
w sprawie zbrodni mo- 
narcho-faszystów grec­
kich podamy w numerze 
jutrzejszym.

przerobu drewna 
wykonały plan 3-!etnI

WARSZAWA. Fabryki che­
micznego przerobu drewna, 
podległe Ministerstwu Leśnic­
twa, wykonały na 2 miesiąc© 
przed terminem swój plan 
3*letni.

Fabryki te zrealizowały pla­
ny produkcji: węgla drzewne­
go w 147%, smoły drzewnej — 
w 188%, octanu wapnia — 
127%, metanolu — w 120%,
rozpuszczalnika w 117%,

Przemysł pokojowy i jego ludzie
Zakłady stalowe w Riesa produko­

wały przed wojną i w czasie wojny 
— m. in. kadłuby łodzi podwodnych. 
Stalownia w Gróditz wytwarzała 
armaty, bomby i granaty. Fabryka 
Zeiss-Ikon produkowała przyrządy 
optyczne dla Luftwaffe. Drukarnie 
w Dreźnie i Lipsku drukowały faszy­
stowską i militarystyczną bibułę, za­
truwającą duszę narodu niemieckie­
go i wychowującą go w duchu nie­
nawiści do innych narodów. Oglą­
daliśmy teraz wszystkie te fabryki, a 
właściwie to, co zostało z tych zakła­
dów po zniszczeniach wojennych i 
po przeprowadzeniu demontażu przez 
władze radzieckie tuż po zakończeniu 
działań wojennych oraz po robotach 
przeprowadzonych dla ich odbudowy 
— już na nowych podstawach.

Widzieliśmy fabryki z gruntu in­
ne, aniżeli dawniej, fabryki o innej 
strukturze organizacyjnej, o innym 
przeznaczeniu produkcyjnym, rzą­
dzone przez innych ludzi, stawiające 
sobie inne zadania. Fabryki w któ­
rych — jednym słowem — zmieniło 
się wszystko. Dawniej — za czasów 
przedhitlerowskich i hitlerowskich 
były to fabryki należące do imperia­
listycznych koncernów i trustów 1 
służące celom wojny i agresji; obec­
nie są to fabryki należące do naro­
du, rządzone na zasadach demokra­
tycznych i służące celom pokojo­
wym. Stalownia w Gróditz produ­
kuje dziś sprzęt kolejowy, zakłady 
Zeiss Ikon wytwarzają aparaty foto­
graficzne, a drukarnie w Lipsku 1 
Dreźnie drukują nowe postępowe i 
humanistyczne podręczniki szkolne, 
utwory najlepszych i najszlachet­
niejszych pisarzy niemieckich i za­
granicznych oraz w szczególnie wiel­
kich ilościach dzieła klasyków 
marksizmu. •

Wypytywaliśmy obszernie 1 szcze­
gółowo — jak doszło do tej praw­
dziwej rewolucji w przemyśle wscho- 
dnio-niemieckim, w wyniku której 
przemysł ten przestał być siłą pra­
cującą na rzecz wojny i stał się siłą 
pracującą na rzecz pokoju. Spraw­
dzaliśmy drobiazgowo informacje o- 
irzymane od ludzi — na podstawie 
dokumentów i cyfr. Otrzymaliśmy 
obraz rozwoju wypadków, który za­
sługuje na to, by utkwić w pamięci 
czytelnika polskiego. Podstawowym 
i decydującym krokiem na drodze 
do przekształcenia przemysłu pracu­
jącego na rzecz wojny w przemysł

mi. Wilki muszą być wytępione. 
Wilki imperialistyczne zostały wy­
tępione we wschodniej części Nie­
miec, jak pisaliśmy obszerniej o tym 
w pierwszej korespondencji. Ale o- 
czywiście na tym nie koniec. Gdyby 
zmiany w przemyśle wschodnio-nie- 
mieckim ograniczyły się wyłącznie 
do usunięcia dotychczasowych wła­
ścicieli — zmiany te byłyby tylko 
zewnętrzne, a co najważniejsze, nie­
odwracalność ich stałaby pod znakiem 
zapytania. Zmiany w przemyśle 
wsehodnio-niemieckim musiały sięg­
nąć głębiej. Sięgnęły głębiej.

W przeciwieństwie do fabryk w 
zachodnich Niemczech, w których 
rządzą starzy hitlerowscy dyrekto­
rzy i w których zachował się cały 
stary hitlerowski aparat kierowniczy, 
fabryki Republiki zostały gruntow­
nie i starannie oczyszczone z hitle­
rowców na stanowiskach kierowni­
czych. Nie znajdziecie w całej repu­
blice na żadnym kierowniczym sta­
nowisku ani jednego hitlerowca i 
ani jednego męża zaufania •starych
właścicieli Flicków, Goeringów,

pracujący dla pokoju było usu-
nięcie starych właścicieli. Monopoli­
ści właściciele koncernów i trustówpodarki i zapewnie Z

wyższości starych! nie mogą się stać z wilków — owca-

Siemensów. Bardzo znaczna część 
nowrego aparatu kierowniczego w 
przemyśle Republiki — to robotnicy, 
działacze związkowi, inteligencja 
techniczna, byli więźniowie hitlerow'- 
scy, działacze emigracyjni i pod­
ziemni, żołnierze armii republikań­
skiej w Hiszpanii, uczniowie, przyja­
ciele i wychowankowie Ernesta 
Thalmanna i tysiący innych bojow­
ników antyfaszystowskich, którzy 
życiem przypłacili swą walkę z hi­
tlerowcami i swe nieprzejednanie 
wobec hitleryzmu.

Pozostał mi w pamięci zwłaszcza 
jeden z nowych dyrektorów fabryki, 
który kulejąc, z trudem obchodził z 
nami hale produkcyjne. Czy wiecie, 
kto uczynił tego człowieka kaleką? 
Japońska defensywa! Tak jest — 
japońska defensywa. Słuchaliśmy w 
milczeniu historii życia tego człowie­
ka, który walczył z faszyzmem w ru­
chu podziemnym w Niemczech, póź­
niej wędrował po różnych krajach 
— jako emigrant polityczny, nie 
przestając ani na chwilę walki, 
wpadł wreszcie w ręce japońskich 
gestapowców i wydostał się z nich 
pół żywy. Zastąpienie hitlerowskich 
dyrektorów przez takich ludzi — to 
nie tylko zmiana osób, to zmiana 
klasy rządzącej w przemyśle, to 
gruntowna i radykalna zmiana du­
cha i nastawienia całego przemysłu 
wschodnlo-niemieckiego.

Po pierwszej wojnie światowej by-

ło możliwym, by w Niemczech fa­
bryki maskowały się 1/ produkowały 
maszyny do szycia i guziki w oczeki­
waniu „dobrych" czasów, gdy znów 
zaczną produkować armaty i miny 
dla celów agresji. Ale fabryki tam­
te nie przestawały ani na chwilę być 
we władzy imperialistów i ich mężów 
zaufania, a władza państwowa na­
leżała również do imperialistów i 
ich sługusów. W Republice Niemiec­
kiej jest inaczej. I władza państwo­
wa i władza w fabrykach należą do 
nowej klasy społecznej, do nowych 
ludzi którzy nienawidzą faszyzmu i 
agresji i którzy chcą walczyć o po­
kój i pracować dla pokoją. Ich los 
własny i los ich klasy związany jest 
nierozerwalnie z walką o postęp i 
pokój. Pamiętają oni dobrze, że* za­
nim zaczęto budować komory gazo­
we w Oświęcimiu i Majdanku, zbu­
dowano obozy śmierci w Buchenwal- 
dz?e. i Oranienburgu. że zanim hor­
dy hitlerowskie rzuciły się na Pol­
skę i na innych sąsiadów — rozpra­
wiły się one krwawo z niemiecką 
klasą robotniczą, z jej organizacjami 
i przywódcami.

Zmiana aparatu kierowniczego w 
przemyśle Republiki jest jednym z 
fragmentów wielkiej pracy nad de­
mokratyzacją życia w fabrykach. 
Nowa dyrekcja współpracuje najści­
ślej z organizacją partyjną i związ­
kową. W najściślejszym współdzia­
łaniu tych czynników i w stałej kon­
troli, jaką robotnicza opinia publicz-
na sprawuje nad całym życiem 
bryki, widzimy dalszą gwarancję 
kojowości pracy tego przemysłu.

Fabryki Republiki niczym 
przypominają w tym względzie

fa- 
po-

nie 
fa-

bryk hitlerowskich lub fabryk ame- 
rykańsko-niemieckich w strefach 
zachodnich. Tamte fabryki, kiero­
wane prze? imperialistycznych wła­
ścicieli, były i są ogniskami knowań 
antyludowych 1 antypokoj owych.
Pr zypomnij my historię olbrzymiego 
wybuchu w fabrykach IG Farben- 
industrie latem ubiegłego roku, któ­
ry wykazał, że fabryki w zachodnich 
Niemczech ani na chwilę nie prze­
stały być ogniskiem knowań antylu- 
dowych. Fabryki Republiki Niemiec­
kiej opierają się w swej pracy na 
aktywności robotniczej i kontroli pu­
blicznej, całkowicie wykluczającej 
możliwość antyludowych i antypoko-. 
jowych machinacji. Niedarmo czyta­
liśmy u wejścia do wszystkich fabryk 
olbrzymie napisy: „Uczyńcie z fa­
bryk, będących własnością narodu 
cytadelę Republiki".

Jerzy Kowalewski.

terpentyny — w 190%, kala* 
fonii — i30% i innych drób* 
nych ubocznych produktów 

przerobu — w 349%.

Droga do 

DPOwmsj! Szehuan 
stoi już otworem

PEKIN (Telepress). Armia 
Wyzwoleńcza oswobodziła W 
ostatnich działaniach w pro 
wincji Szensi milion ludno­
ści i zdobyła wielkie ilości 
broni i sprzętu. Generało­
wie kuomintangowscy są 
już właściwie zlikwidowani, 
a droga do prowincji Sze­
huan stoi obecnie otworem.

władz ałenskich
MOSKWA (PAP). Agencja 

TASS donosi z Aten;
Dziennik „Machi” publikuje 

artykuł Cirimokosa na temat 
dekretu „o środkach wycho­
wania narodowego, czyli o 
organizacji obozu koncentra­
cyjnego na wyspie Makroni* 
6oe.” Cirimokos nazywa ten 
dekret „najpotworniejszym 
płodem obecnego reżimu 1 
symbolem samowoli faszystów 
skiej”. s

Na wyspę Makronisos posy­
łani będą wszyscy, kogo ze- 
ćhce zniszczyć reakcja. W żad 
nym kraju podsądni nie są 
uważani za winnych dopóki 
nie zapadnie prawomocny wy­
rok skazujący, natomiast W 
myśl dekretu „o środkach wy­
chowania narodowego” będzie 
można zesłać oskarżonych na 
wyspę Makronisos bez wyroku 
sądowego.

Straszna

tatoMa samololu
transatlantyckiego

LONDYN (PAP). Agencja 
Reutera donosi, źe samolot 
transatlantycki francuskej 
linii lotniczej „Ar France", 
lecący z Paryża do Nowego 
Jorku rozbił się podczas przy 
musowego lądowania na wy­
spie San Miguel na Azorach. 

. W chwil; zetknięcia się z zće 
mią aparat stanął w płomie­
niach. 37 pasażerów i 11 
członków załogi zginęło. Sa­
molot był produkcji amery­
kańskiej, typu „Constella- 
tion".



Numer 293 Strona >

Kampania cukrownicza w pełnym loku ELEONORA MORAWSKA

Rosną stosy białego zioła
Z kominów naszych cukrowni unoszą się ciemne 

klęoy dymu. Pełną parą idzie przez województwo 
kampania cukrownicza. Na szosach w stronę 
wszystkich cukrowni woj. poznańskiego, ciągną 
długie sznury wozów załadowanych burakami cu­
krowymi. Nie mniejszy ruch załadunkowy, panuje 
również na stacjach kolejowych. Wszędzie wre 
gorączkowa praca — drugie żniwa — zbiór pol­
skiego białego złota.

Ostatnio zwiedziliśmy dwie 
cukrownie — w Żninie i Sza­
motułach.

Na dziedzińcu cukrowni 
żnińskiej spotykamy wracają*

Odbudowa zachodnich terenów
Związku Radzieckiego

Obszary ZSRR, które w czasie 
wojny znalazły się pod okupacją 
hitlerowską, zostały w barbarzyń 
ski sposób zniszczone. Bogate ob 
szary Ukrainy, Białorusi i części 
Rosji zostały zamienione niemal 
w pustynię.

Narody radzieckie przystąpiły 
jeszcze w czasie wojny do odbu­
dowy zniszczeń. Odbudów? na­
brała wielkiego rozmachu w to­
ku realizacji pierwszego powo­
jennego planu 5 letniego. W la­
tach 1946—47—48 zainwestowano 
na zachodnich terenach ZSRR 
56 miliardów rubli. W r. 1916 
produkcja przemysłu na hienie, 
który był okupowany przez hit­
lerowców, powiększyła się w po­
równaniu z r. 1945 o 28 proc. 

cych do domu robotników. 
Wracali z zebrania, na którym

zapoczątkowaneomawiali
współzawodnictwo pracy. Jak 
wynika z rozmowy, na zebra*

w r. 1947 o 33 proc, w stosunku 
do roku poprzedniego, w 1948 
o 41 proc, w stosunku do roku 
1947. Najsilniejszy wzrost zazna­
czył się w produkcji hutniczej i 
w wydobyciu węgla.

W latach 1946—47—48 wybu­
dowano 4 tys. nowych pizedsię 
biorstw przemysłowych, oddano 
do użytku 51 mil. m. kw. po 
wierzchni mieszkalnej w mia 
stach oraz 1,6 mil. wiejskich do 
mów mieszkalnych. Odbudowa­
no 3 tys. stacji maszynowo trak 
torowych, tj. wszystkie stacje 
zniszczone przez hitlerowców. 
Obecnie w Związku Radzieckim 
pracuje już więcej stacji maszy­
nowo — traktorowych, niż w r. 
1940.

niu tym powzięli robotnicy 
jednomyślną uchwałę zakoń- 
czenia obecnej kampanii o 5 
dni wcześniej, niż przewiduje 
plan. Da to Państwu przeszło 
37 milionów zł oszczędności.

Robotnicy spieszą po pracy 
do domu. Nie zatrzymujemy 
ich dłużej i dalszą rozmowę 
nawiązujemy z przewodnicząc 
cym Rady Zakładowej tow. 
Malczakiem i II sekretarzem 
podstawowej organizacji tow. 
Pawlickim.

Robotnicy usprawniają produkcję
Usprawnienie produkcji, u- 

pro®zczenie pracy i równocze­
śnie osiągnięcie największej 
wydajności — jest szczególną 
troską załóg cukrowniczych w 
Żninie i Szamotułach.

Załoga szamotulska posiada 
dwóch dzielnych racjonalizato­
rów tow. Żurka i ob. Orlika. 
Skonstruowali oni zautomaty­
zowane ładowanie na wagony 
wytłoków. Dawniej tę ciężką 
pracę wykonywali ludzie. Wy. 
nalazek ten w ciągu kampanii 
daje Państwu około 400 tys. 
zł oszczędności na robociźnie 
a samym wynalazcom przynie­
sie premię każdemu po 50 tys. 
zł. Tak wysoka premia jest 
bodźcem do dalszego konty­
nuowania ulepszeń. Jak nas 
poinformował tow. Żurek,
obaj pracują nad nowymi wy­
nalazkami.

Nie zasypia „gruszek w po­
piele” i załoga żnińska. Ażeby 
usprawnić dostawę buraków, 
węgla i Sztucznych nawozów, 
robotnicy wspólnie z Radą Za- 

. kładową zaprojektowali zało­
żenie na terenie cukrowni 
dwóch torów normalnych. Po­
mysł ten dałby 50®/e oszczęd­
ności w przeładunku. Pomysł, 
który przyniósłby Państwu mu 
li'onowe oszczędności, na wsku 
tek biurokratycznego załatwia 
nia tej sprawy w Dyrekcji 
PKP nie został jeszcze rozpa­
trzony.

Kontrast 
pracy świetlicowej

Życie kulturalno-oświatowe 
w cukrowni żnińskiej i szamo 
tulskiej jest krańcowo odmień 
ne Są wprawdzie tu i tam ze­
brania, odbywa się szkolenie, 
jest kurs języka rosyjskiego — 
ale różnica jest duża. Cukrów® 
nia szamotulska posiadająca o 
wiele mniejszą i skromniejszą 
świetlicę niż cukrownia żniń­
ska, żyje pełniejszym życiem 
świetlicowym,

W świetlicy żnińskiej nie 
zauważyliśmy gazetki, ściennej 
(podobno kiedyś była tu ga* 
zetka), nie było też wyłożo«

uczniauiis (M SiKoferdowega u. Mshi
mówią o filmach radzieckich

Nie opuściłem ani jednego filmu

Każdego roku oczekuję z 
niec.erpliwością nadejścia Mie 
siąca Pogłębienia Prżyjażni 
Polsko-Radz'eck.ej. Miesiąc 
ten przynosi mi spory zapas 
nowych wiadomości o osiąg­
nięciach techniki radzieckiej 
i dostarcza mi wielu kultu­
ralnych rozrywek.

Mam więc możność korzy­
stać w miesiącu październiku 
z koncertów organizowanych 
przez TPPR, odczytów, sztuk 
teatralnych i seansów kino­
wych.

W bież, roku szczególnie in 
teresowałem się f.lmami pro 
dukcji radzickiej. Jak dotąd 
nie opuściłem żadnego. Naj­
lepszym według mnie — to 
film pt. „Spotkanie na Ła- 
bie“. Przedstawił on dosko­
nale wyższość ustroju socja­
listycznego nad ustrojem ka­
pitalistycznym (Na filmie tym 
bardzo obrazowo pokazane 
były dwa światy. Jeden to 
świat, w którym żyją łudzić 
moralnie s Ini, ludzie walczą­
cy o pokój : n:ezależność i 
wszystkich narodów. Drugi 
to świat tchnący zgniliznąJ

Dzięki staraniom Podstawo­
wej Organizacji Partyjnej i 
Rady Zakładowej poprawiły 
się obecnie warunki mieszka­
niowe robotników. Trzy rodzi­
ny umieszczono w willi zaj­
mowanej w ub. roku przez sa­
mego tylko dyrektora. Na te­
renie cukrowni odremontowa­
no również mieszkania dla 7 
rodzin. W planie zaprojekto­
wana jest budowa nowocześnie 
urządzonego domu dla 12 ro­
dzin. Na cele tej budowy, 
prócz innych funduszów, chło­
pi — plantatorzy przeznaczyli 
1% dochodu z buraków cukro­
wych 

nych ani czasopism ani żad­
nych dzienników. Gołe, niczym 
nie przyozdobione ściany — 
oto obraz świetlicy. Czy nie 
razi to Rady Zakładowej i 
Podst, Organizacji Partyjnej?

Zupełnie inne wrażenie wy­
nieśliśmy z świetlicy szamo­
tulskiej. Przyozdobione ściany, 
na 3 długich stołach moc roz­
łożonych książek, czasopism, 
dzienników itd. Gazetka ścień 
na żywa i interesująca. Świet­
lica tętni 'tu codziennie ży­
ciem. W każdą wolną chwilę 
zbierają się w niej robotnicy. 
Natomiast wieczorami czynne 
są sekcje: biblioteczna, kultu­
ralno-oświatowa, sceniczna, 
chórowa, muzyczna i 
pongowa.

Co jest powodem, że 
świetlica tętni życiem a 

Ping.

jedna 
druga

nie przejawia należytej aktyw 
ności. Wina leży tu nie tylko 
po stronie świetlicowych, lecz 
i Rad Zakładowych oraz Pod- 
stawowych Organizacji Partyj 
nych, które nie przywiązują 
należytej wagi do tych spraw.

Buraki sypią

procentem cukru
Zdaniem chłopów — planta­

torów, urodzaj buraków na 
wskutek suszy jest w porów­
naniu z rokiem ubiegłym nie­
co słabszy. Nie wpłynie to 
jednak bynajmniej na produk­
cję cukru, bowiem jak wyka­
zały już pierwsze próby, pro* 
cent zawartego w burakach 
cukru jest większy. Np. w u* 
biegłym roku cukrownia żniń­
ska wydobywała przeciętny 
procent cukru — 16,7, gdy w 
obecnej kampanii przeciętny 
procent wykazuje 19,8. Wyż* 
szą zawartość w burakach cu­
kru wykazuje również cukrów 
nia szamotulska. Należy wobec 
tego przypuszczać, że plan 
^rodukcu cukru będzie w ro­
ku bieżącym znacznie pizekro® 
ozony. A. B.

świat, w którym szubrawcze 
pachołki kapitalizmu wszel­
kimi sposobami dążą do roz­
pętania nowej wojny.

Film ten jeszcze mocniej u- 
twierdził mnie w przekona­
niu, że przyjdzie chwila kie-

Radzieckie filmy oświatowe przynoszą 
nieocenione usługi w nauce

Trudnoby mi było odpowie 
dzieć na pytanie, jak. film 
radziecki uważam za najlep­
szy.

Wszystkie są dobre, bo 
wszystkie mają głęboką treść 
1 ideową wymowę. Nie wy­
obrażam sobie zresztą, by 
mogły być tworzone inne fil 
my w ustroju socjalstycz- 
nym, w ustroju, którego głów 
ną troską — to wychowań e 
człowieka według najszlachet 
niejszych zasad.

Z filmów radzieckich prze­
mawia do mnie każdorazowo 
bohaterstwo ludzi narodu ra­
dzieckiego, ch twórcza poko­
jowa praca, ich zapał i wy­
trwałość, ich miłość własnej

Przodownica pracy Oddziału A, 
Zakładów „H. Cegielski^

JAK ZDOBYŁAM ORDER 
„SZTANDARU PRACY"

W Zakładach Cegielskiego pracuję od 4 lat, pracuję 
przy obróbce piast rowerowych. Jest to zajęcie wy­
bitnie mechaniczne i na pierwszy rzut oka wydawałoby

Dalej na pięć minut przed rozpoczęciem pracy 
sprawdzałam stan narzędzi i wszystkich potrzebnych 
Przyborów. Uszkodzone zamieniałam natychmiast, 
używając w tym czasie zapasowych, które również sta­
le znajdowały się pod ręką. Każdy niemal dzień przy­
nosił w rezultacie wzrost produkcji. Równocześnie 
dbałam o przestrzeganie dyscypliny pracy odrzucając 
wogóle możliwości spóźniania się lub opuszczenia nie­
potrzebnie dni roboczych.

Nabyłam wkrótce niemałej wprawy.
Wtedy zrozumiałam, źe chcąc jeszcze lepiej praco­

wać muszę pogłębiać swoje wiadomości fachowe.
Pomogła mi w tym Organizacja Partyjna, do której 

należałam, uczestniczyłam na zebraniach wytwór­
czych, naradach produkcyjnych, czerpałam naukę z 
doświadczeń towarzyszy - przodowników pracy i z 
książek technicznych pożyczanych z biblioteki fa­
brycznej.

Pozwoliło mi to oczywiście osiągać coraz lepsze wy­
niki produkcyjne. W marcu br. w dowód uznania za 
pracę otrzymałam Srebrny Krzyż Zasługi.

W tym też już czasie byłam 2-krotnie przodownicą 
pracy. Było to dla mnie bodźcem do jeszcze bardziej 
przemyślanej pracy.

Posiadam troje dzieci i pragnę dla nich szczęśliwej 
przyszłości a rozumiem, źe zapewnić ją mogę tylko 
wzmożoną pracą.

Osiągałam co miesiąc przeciętnie 150 do 160 proc, 
normy. We wrześniu br. otrzymałam drugie odzna­
czenie. Tym razem przeżyłam wielką i radosną chwi­
lę. Wyróżniona zostałam spośród przodownic i przo­
downików całej Polski. Otrzymałam odznaczenie pań­
stwowe „Order Sztandaru Pracy“.

Dzisiaj wyrabiam 180 proc, normy, będę jednak dro­
gą dalszych usprawnień wyniki swe stale podwyż­
szać. Wiem, że pracując w ten sposób przyczyniam 
się do utrzymania pokoju światowego i szybkiej budo­
wy podstaw socjalizmu w Polsce.

Z doświadczeń Związku Radzieckiego

Konia osobiste
oszczędności robotników

Z inicjatywy komitetu par* 
tyjnego WKP(b) „Szczełokow- 
skiego Kombinatu" otwarte zo 

dy wszyscy ludzie, ale napraw 
dę wszyscy ludzie pracy na 
świecie zrozumieją, tak jak 
ten amerykański kaptan na 
filmie, iż utrzymać pokój i 
budować lepsze jutro dla ca­
łego świata można tylko w 
oparciu o serdeczną przyjaźń 
z narodem radzieckim.

Feliks Kasprzak

ojczyzny i głębokie umiłowa­
nie innych narodów.

Doskonałe są również ra­
dzieckie krótkometrażówki o- 
światowe. Przynoszą one nie 
ccenioną pomoc w nauce. O- 
bejrżenie takiego filmu jak 
np. o pracy narządów trawie­
nia, dało mi więcej wiadomo 
ści, jak kilkugodzinny wy­
kład szkolny.

Uważam, że „Firn Polski“ 
winien wzorować się na tego 
rodzaju filmach, lub gdy nie 
jest jeszcze w stanie sam ich 
nakręcać, sprowadzać je jak
najczęściej 
dzieck ego 
specjalnych 
nych.

ze Związku Ra- 
i wyświetlać na 

seansach szkol- 

Pilarski Łucjan

się, źe nie ma już tu­
taj nic do usprawnie­
nia. Przekonałam się 
jednak, że tak nie Jest 
już w pierwszych mie­
siącach pracy.

Zaczęłam od uspraw 
niema organizacji pra 
cy. Przygotowywałam 
materiał na cały dzień 
od razu, segregując go 
odpowiednio według 
kolejności cyklu pro­
dukcyjnego. W ten 
sposób wszystko mia­
łam pod ręką. Wygry­
wałam na czasie nie 
potrzebując się odry­
wać od produkcji do 
szykowania materiału.

stały tzw> konta bieżąco o- 
szczędności robotników, któro 
stanowią ważny element w 
walce o jak najbardziej o* 
szczędine zużytkowani© suro w 
ca i funduszy. Na kontach 
tych obok wskaźników wydaj 
ności i jakości produkcji 
istnieje rubryka notowań ilo­
ści zaoszczędzonych surow­
ców i materiałów Każdy kilo 
gram metalu zaoszczędzony 
przez tokarza, czy g^sera, kaź 
dy kilogram zaoszczędzonej 
przędzy przez tkaczkę, kilo- 
wat-godzin energii elelftrycz* 
nej itd. rejestrowane są na 
kontach osobistych.

Zastosowanie osobistych 
kont oszczędności robotników 
dało duże rezultaty. Stachanów 
ka z brygady Maczkowa tegoż 
kombinatu zaoszczędziła w 
jednym miesiącu 19 kg przę­
dzy. z której utkano dodatko* 
wo 340 m tkaniny, a cała za­
łoga kombinatu zaoszczędziła 
w ostatnich 3 miesiącach 44,4 
ton bawełny i 4.152 kg przę­
dzy. Z tej zaoszczędzonej 
przez całą załogę ilości przę­
dzy wyprodukowano tkaniny 
na uszycie 12 tysięcy sukien.

Inicjatywa organizacji par­
tyjnej w „Szczełokowskim 
Kombinacie” sootkała się z 
uznaniem robotników i innych 
zakładów. Np. w ślad za tym 
Kombinatem poszła fabryka 
parowozów w Kołomime któ­
ra, stosując osobiste konta 
oszczędności robotników, wy­
produkowała dodatkowo 8 
wielkich parowozów.
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W ciągu miesiąca wpłynęło 16 wniosków Olbnymie kredyty 
do Klubu Racjonalizatorów i Nowatorów Odlewni iita LMiei w wir i Pan. Browaru

Ruch racjonalizatorski przy­
biera coraz szersze kręgi. Na­
pływają wnioski wynalazców, 
nowatorów i racjonalizatorów, 
nie tylko w dużych zakładach 
i instytucjach, ale nawet i w 
mniejszych. Rzemieślnicy i 
robotnicy wyprzedzają się w 
pomysłach. Tak dzieje się w 
zakładach pracy w całej Pol­
sce i tak samo przybiera na 
sile ruch racjonalizatorski na 
terenie naszego miasta.

W Odlewni zielonogórskiej 
Klub Racjonalizatorów i No­
watorów zawiązany został jako 
trzeci w naszym mieście, po 
,,Polskiej Wełnie" i „Zastalu". 
Szeroka dyskusja załogi fa­
brycznej w czasie zawiązywa­
nia Klubu, do którego zgłosiło 
się przeszło 50 pracowników 
(na 250-osobowy stan załogi)

Zaszczytne wyróżnienie
Koła Ligi Morskiej przy U. S. w Gorzowie

W związku z akcją połączę* 
Diową Polskiego Związku Za» 
chodmego i Ligi Morskiej od* 
był się w Poznaniu Zjazd Okrę 
go wy L. M„ na którym wręczo 

Do przewodniczącemu Koła 
L. M. przy Ubezpieczalni Spo* 
łecznęj w Gorzowie dyplom 
uznania za całokształt działał* 
ności Koła. Ponieważ wyróż* 
nienie to spotkało tylko jedno 
Koło w całym Okręgu Poznań* 
skim zwróciliśmy się do prze* 
wodniczącego ob. Gw. Snitko, 
który również otrzymał dy* 
plom za sprawne kierownic3 
two i zasługi, jakie położył 
na stanowisku I wiceprezesa 
Zarządu Obwodowego L. M. z 
kilkoma pytaniami.

— Jak przedstawia się dzia­
łalność Ł, M. na terenie 
wiatu?

— Najtrudniejszy okres 
ganizacyjny — odpowiada

po-

or* 
ob.

Snitko — mamy poza sobą. 
Zwerbowanie członków nie 
sprawiało dużych trudności, 
jednakże sporządzenie spisów, 
kartotek, zorganizowanie kół 
itp. przez garstkę osób było 
pracą wymagającą wielkiej 
energii i wytrwałości, no i o*

rokuDziś niedziela 30 paźdz. 1940
Edmunda — Sądosława 

Jutro poniedziałek 31 paźdz. 1949 
Wig. Wszystkich Sw.- Godzimierza

ADRES REDAKCJI 
I ADMINISTRACJI

GORZÓW, UL. 
TEŁ.

Ważniejsze nry
Straż Pożarna —

HAWELANSKA 
855

telefonów: 
alarmowy 800

Milicja Obywatelska 555 i 66
Komitet Miejski PZPR - 623
Komitet Pow. PZPR — 509
Karetka Pogotowia PCK 200
Szpital Miejski — 562
Pogotowie nocne PCK 992
Apteka pod Lwem, ul. Krzywo­

ustego nr. 4a — 900
Apteka pod Słońcem, ul. Dzieci 

Wrzesińskich nr. 20—830
Apteka Ubezpieczalni Społecz­

ne/, ul. Drzymały nr. 44-330

NOWY NUMER TELEF. PRZZ.
Sekretariat Pow. Rady Zw. 

Zaw posiadał dotychczas tele­
fon nr 801. Obecnie numer ten 
został zmieniony na 956, a nu- 
mer poprzedni łączy z przewo­
dniczącym PRZZ.

REPERTUAR KIN
DREZDENKO — „Polonia** 

„Dwaj Panowie F"
GORZÓW — „Capitol** 

„Radziecka Ukraina"
GORZÓW - „Słońce" 

„Sąd Honorowy"
KRZYZ — „Polonia" 

..Cygański tabor"
KUROWO STARE

„Stalowe serca“
MIĘDZYRZECZ -

„Diabelska grań1

,Jutrzenka**

,Swit"

SŁUBICE — „Piast" 
„Złoty kluczyk"

STRZELCE KRAJEŃSKIE 
„Kutuzow"

SULĘCIN - „Lech"
„Cztery serca"

TRZCIANKA - „Corso"
„Klęska szpiega"

WITNICA — „Kometa"
„Wilcze Doły"

FILA - „Zorza" 
„Cygański Tabor" 

wykazała, że członkowie Klu­
bu nie rzucali swoich słów na 
wiatr. W ciągu niespełna 10 
dni ,do Dyrekcji Zakładu wpły­
nęło 16 wniosków, które oka­
zały się realne i dadzą poważ­
ne oszczędności dla Państwa i 
Zakładu.

Weźmy dla przykładu wnio­
sek nowatora ,ob. Wojciechów 
skiego, którego zainteresowało 
użycie poniemieckiego, mena- 
dającego się do użytku, mate­
riału pomocniczego do odle­
wów żeliwnych. Materiał ten 
w formie proszku, w ilości 2 
ton, zamoczony przez Niemców 
w czasie działań wojennych 
leży bezużytecznie w magazy­
nie.

Ob. Wojciechowski rozmo- 
iczył ten proszek i polecił skra- 
piać nim rdzenie (wkładaki od- 

czy wiście dobrej woli. Obec* 
nie L. M. przygotowuje się do 
połączenia z PZZ i ustalenia 
zasobów finansowych, od któ* 
rych zależy ułożenie planu 
działalności na przyszłość.
— Jakie są te plany na przy 

szłość?

— Po połączeniu się z PZZ 
szczególną uwagę zwrócimy na 
rozwinięcie sportu wodnego i 
modelarstwa, zwłaszcza wśród 
młodzieży. W tym celu wej* 
dziemy w ścisły kontakt z or­
ganizacjami młodzieżowymi z 
ZMP na czele.

Kwestią najbardziej frapu* 
jącą jest sprawa przystani ha 
Warcie. Dotychczas starania 
o przydzielenie przystani były 
bezskuteczne. A' przecież trud* 
no wyobrazić sobie działał* 
ność oddziału Ligi Morskiej 
znajdującego się tuż nad wo* 
dą, bez przystani.

Zielonogórscy kolejarze 

plan 
w od ziale ruchowc-handlowym

Kolejarze zielonogórskiego 
oddziału ruchowo=handlowego, 
dzięki współzawodnictwu pra% 
cy, i zasadom kolektywnego 
pokonywania trudności, wyko* 
nali 3-letni plan przewozów 
do dnia 30 września br. Ilość 
przesyłek całowano nowych w 
roku 1949 wzrosła w stosunku 
do roku 1947 o 47,9 proc.

W roku bieżącym urucho* 
miono również o 47,8 proc, 
pociągów towarowych więcej, 
a przeciętna szybkość handlo­
wa pociągu towarowego wzro 
sła w porównaniu z rokiem u- 
biegłym o 1,3 km.

Chlubnym osiągnięciem ko­
lejarzy zielonogórskich jest 
poważne przekroczenie planu 
oszczędnościowego.

Te sportu

Dobre wyniki marszobiegów
w Krośnie

Staraniem Powiatowej Rady 
Sportu Wiejskiego dla uczczę* 
nia 6 rocznicy bitwy pod Le* 
nino, zapoczątkowującej słyń® 
ny szlak bojowy Odrodzonego 
Wojska Polskiego przy ramie­
niu Czerwonej Atmii zostały 
zorganizowane na terenie pow. 
krośnieńskiego Marsze Jesień* 
ne, w których wzięły udział: 
Gwardia, WP. Ludowe Zespo* 
ły Sportowe, PZGS. oraz szko­
ły średnie i podstawowe.

W zrozumieniu doniosłości 
celu Marszów Jesiennych — 
Komitet Powiatowy PZPR, ZS 
Gwardia, WP, PZGS i SP u* 
fundowały piękne nagrody za 
uzyskane najlepsze czasy w 
marszobiegach na terenie m. 
Krosna. Minimum na dystan­
sie 10 000 m na Odznakę 
Sprawności Fizycznej zwykłą 

lewnicze). Próby te dały po­
myślne rezultaty, gdyż rdzenie 
nie wykruszyły się w czasie 
zalewania ich płynnym żela­
zem. Poprzednio zdarzało się 
to bardzo często, powodując 
w gotowej produkcji braki — 
szczególnie przy ^odlewach 
skomplikowanych. (Lg)

„Ursus^podsumował wyniki
współzawodnictwa pracy za III kwartał

Komisja wyników współza- 
wodn ctwa pracy w „Ursusie" 
sporządziła b;lans osiągnięć 
pracownków za III kwartał 
br.

We współzawodnictwie in­
dywidualnym w dziale ślusar 
sko-mechanicznym I miejsce 
w III kwartale uzyskał ko­
wal Z. Andrzejewski, który o- 
siągnął 49 punktów wyrabia­
jąc przeciętnie 217 proc, n r 
my. Został on nagrodzony pre 
mią w wysokości 5000 zł. II 
miejsce uzyskał frezer E. 
Franciszkowski — 36,1 pkt. — 
223 proc, normy. Premia — 
3000 ył. III miejsce — tokarz 
Cz. Ancuta — 35.1 pkt. — 
225,3 proc, normy. Premia w 
wysokości 2000 zł.

We współzawodnictwa ze­
społowym wyróżniły się 3 gru 
py: I gnipa w składzie A. 
Żamowski, M. Siurko, Z. Mar 
kowski — 69,3 pkt. 363
proc. Wszyscy oni otrzymali 
premie po 3000 zł. II grupa 
w składzie .P Grycyk, J. 
Skocz i F. Przybylski — 36,1 
pkt. — 220,7 proc. Również i 
ci otrzyma!*: premię po 3000 
zł. III gnipa w składzie F. 
Yasiczek. R. Bieniek i K. Ko

OoMcp OHM i Miel GOrze 
u chłopów w Otyniu

W ub. niedzielę, zespół 
świetlicowy wraz z 1 czną 
grupą robotników wyjechał 
do Otynia, aby w trwającym

Uchwalono zaoszczędzić 
17 871 102 zł, tymczasem do 
końca września zaoszczędzono 
już 21 187 982 zł, czyli przekro 
czono plan o 18 proc. (Pi) 

dminy
Bojadła, Płaty i Racula przodują
w spłacie podatku gruntowego i FOR-u

Jako pierwsza gmina w po- 
1 wiecie zielonogórskim, która 

całkow* cie wywiązała się z o- 
bówiązku spłacenia podatku 
gruntowego i FOR, jest gm. 
Bojadła. Drugie miejsce zaję­
ła jedna z najbiedniejszych 
gmin & uwagi na piaszczyste 
grunty gm. Płaty.
Jedna z najbardziej opornych

wynosił 1 godz. 10 min — na 
Odznakę wybitną 1 godz. 05 m. 
— na dystansie 5000 m na 
zwykłą — 37 m na wybitną 
34 m. Wszyscy zawodnicy zdo 
byli wybitną Odznakę Spraw* 
ności Fizycznej uzyskując czas 
od 44 min. 40 sek. — do 1 g. 
05 m. 1) strz, Letkiewicz — 
44,40; 2) strz. Adamiak 44,45; 
3) Jankowski 45,58. Marsze* 
bieg na dystansie 5000 m: 
1) czł. LZS Knera 19,21; 2) ju­
nak Kaźmierski 19,25. Nagro® 
dy stanowiły cenne książki, 
oraz dyplomy uznania. Na 
mecie zawodników witała or­
kiestra WP, która przygry* 
wała w czasie trwania mar* 
szów. Osiągnięte w czasie 
marszobiegów wyniki świad­
czą, że młodzież krośnieńska 
umie brać przykład z przodu* 
jących w świecie sportowców 
radzieckich. (Aw)

nie zostaną wykorzystane
Załoga Lubuskiej Wytwórni 

Win i Państwowego Browaru 
w Zielonej Górze od dawna 
skarżyła się na brak żłobka i 
przedszkola.

Zapotrzebowania na kredy- 

bierski — uzyskała 27,3 pkt, 
210,3 proc, normy oraz premię 
w wysokości od 1—3 tys. zł

Przodownikami pracy .zosta 
lj zwycięzcy II i III etapu ob. 
ob. frezer A. tarnowski z od 
lewni — I nagroda i tokarz 
Cz. Ancuta z działu mechanicz 
nego — II nagroda. (Dej.)

»a g» UJilnlcu 
ucze li rocznicę bitwy 
pod lżeniu o

Z okazji Mesrąca Pogłębie­
nia Przyjaźni Polsko-Radziec 
kiej odbyła się w sali kna 
„Kometa" w Witnicy uroczy­
sta akademia, pośw ęcona 
rocznicy bdwy pod Lenino.

Po referacie o bitwie pod 
Lenino wygłoszonym przez 
prezesa TPPR tow. Dekarczy 
ka, odbyła się część artystycz 
na, w której dzeci szkolne 
śpiewały pieśni wojskowe i 
deklamowały wiersze. Po wy­
świetleniu filmu radzieckiego 
„Sekretarz Rejkomp" odśpie­
wano Międzynarodówkę. (BW) 

obecnie Miesiącu Przyjaźni 
wystąp ć przed braćm -chło­
pami, ze specjalnie przygoto­
wanym programem.'

Na całość złożyły się: Oko­
licznościowe przemówienia, 
występy zespołu świetlicowe 
go.

Poza tym wygłoszono recy 
tację, pt. „Armia Czerwona" 
L. Szenwalda, Balladę o 
Przyjaźni i tańce Krakowia­
ka i Polkę. Bardzo licznie ze 
brana rzesza chłopów, rzęsi­
ście oklaskiwała wykonaw 
ców, żądając po zakończeniu 
programu, powtórzenia nie­
których występów. (Lg) 

w spłacie podatku a FOR by 
la dotychczas gm. Racula. 
Jednakże w ostatnich dniach 
dzięki współpracy admin stra 
cji z Partią gm na Raeula po 
traf’ła w kilku dniach spła­
cić zaległy podatek i tym sa­
mym znalazła się na trzecim 
miejscu.

Te trzy gminy powinny świe 
cić przykładem dla „śpiących 
jeszcze gmin“ a przede wszyst 
kim dla gm. Otyń, Kolsk i 
Świdnicy, które do dnia dzi­
siejszego nie poczyniły jeszcze 
żadnych starań aby wpłacić 
zaległe podatki. (Te)

aoftomicu craffl 
w Drabinach 
otrzymali świetlice

Pracownicy Cegielni Pa­
rowej w Drawinach gm. 
Drezdenko Nowe doceniając 
znaczenie akcji kulturalno- 
oświatowej , zorganizowali 
własną świetlicę przy Ce­
gielni, co miało miejsce 
przed kilku dniami, świe­
tlica została odremontowa­
na przez pracowników 
sposobem gospodarczym, 
pyzy finansowej po­
mocy Związku Zawodowego 
i jest wyposażona w czaso­
pisma, biblioteczkę rucho­
mą oraz gry świetlicowe.

I (Dej) 

ty, sporządzone w roku ubie­
głym, do Zjednoczenia Prze­
mysłu Fermentacyjnego zosta. 
ły załatwione odmownie. Tym­
czasem kierownictwo browaru 
na początku sierpnia br. otrzy 
mało zawiadomienie, że ma do 
dyspozycji aż 19 milionów zł 
z zastrzeżeniem, że fundusz 
ten przeznacza się tylko na od­
budowę i kompletne wyposa­
żenie żłobka i przedszkola.

Ponieważ ani browar, ani Lu­
buska Wytwórnia Win nie były 
przygotowane do rozpoczęcia 
prac, więc przydzielone kredy­
ty do końca roku nawet w 50 
proc, nie zostaną wykorzy­
stane.

Rozpoczęto mimo wszystko 
szukać odpowiedniego obiektu 
Załoga Lubuskiej Wytwórni 
ćhciała, aby był on bliżej ich 
zakładu, a pracownicy browa­
ru twierdzili, że pieniądze są 
u nich, więc oni rządzą. Wy­
typowano wreszcie objekt — 
mniej więcej w środku pomię­
dzy obu zakładami. Złożono 
wniosek i okazało się, że ob­
jekt ten zajęty jest na budowę 
bursy.

Wyszukanie następnego oh 
jektu kosztowało sporo czasu 
i wymagało uzgodnienia z Wo. 
jewódzkim Urzędem Planowa­
nia Przestrzennego, ponieważ

Sylwetki łudzi pracy

Bracia mi AK nelouiio
racjonalizatorami „Polskiej Wełny"

Michał i Aleksander Cara- 
piejowie pracują w „Polskiej 
Wełnie” od początku, kiedy za* 

Michał Carapiejew

kłady były 
jeszcze zbio* 

rowiskiem
gruzu i śmie­
ci. Ostatnio 
ulepszyli na­
pęd cylindra 
przy samo- 

prząśnicy
przez zasto­
sowanie in* 
nego sprzę­
gła, oraz u* 
lepszyli dzia­

łanie liny wprowadzającej wó­
zek samoprząśnicy zaoszczędza 
jąc rocznie 144 m liny.

Zastosowanie obu pomysłów 
daje około miliona złotych o* 

szczędności, 
zmniejsza o 
192 godziny 
postojowe i 
przerabianie 

umożliwia 
o 1920 kg 
przędzy wię­
cej. „Pracu* 
jemy z peł­
nym zadowo. 

Aleks. Carapiejew leniem, po* 
nieważ wie­

my, iż pracą naszą przyczynia­
my się do szybszej odbudowy

Zw. Samorządowców
w Słubicach

organizuje
wiBczary fli’8Kusyfne

Komisja Kulturalno-Ośwfa 
towa przy Zarządzie Oddzia­
łu Zw. Zaw, Samorządowców 
w Słubicach organizuje wie­
czory dyskusyjne według pla 
nu pracy na listopad. Poszczę 
gólne tematy powierzono do 
opracowania wybranym przez 
komisję prelegentom spośród 
aktywu społecznego i politycz 
nego.

Kalendarzyk na najbliższy 
okres przewiduje referaty w 
dniach: 13, 16, 19, 25, 28. XI. 
br. na tematy: Stosunek czło 
wieka pracy do przemian spo 
łeczno-politycznych, historia 
ruchu ludowego w Polsce, po­
gadanka na tematy przyrod­
nicze, znaczenie sportu dla 
zdrowia fizycznego n moralne 
go oraz stosunek jednostki do 
społeczeństwa w państwie so­
cjalistycznym. Początek wie­
czorów o godz 19. * (Bąk)

"g partyjną! 

znajduje się on w pobliżu 
dworca — południe.

Minął sierpień i wrzesień. 
Do tej pory nie ma sporządzo­
nej dokumentacji technicznej, 
więc też nie można zamawiać 
materiału, którego i tak nie o- 
trzyma się natychmiast. Po 
skrupulatnych obliczeniach do. 
szło się do wniosku, że kupu­
jąc nawet co się tylko przytra­
fi na budowę i urządzenia moż­
na najwyżej wykorzystać do 
końca tego roku, tylko 6 mi­
lionów zł.

Zatem 13 milionów zł nie zo­
stanie wykorzystanych, a dzia­
twa 350 rodzin robotników 
browaru i wytwórni nie docze 
ka się nawet do wiosny przy' 
szłego roku przedszkola 1 
żłobka.

Co należy sądzić o Central­
nym Zarządzie Przemysłu Fer­
mentacyjnego? Przecież nagłe 
przydzielenie takiej sumy, kie' 
dy stoją tylko stare fundamen­
ty. kiedy trzeba budować ścia­
ny, stropy i dach, świadczy o 
tym, że postąpiono bezmyśl­
nie, że starano się zepchnąć 
odpowiedzialność za niezuży’ 
cie kredytów na swoje oddzia­
ły, że zrobiono to o pół roku 
za późno. Tego rodzaju postę­
powanie CZPF wymaga jak 
najszybszych wyjaśnień. (Gi)

Państwa Ludowego, jak rów* 
nież do obrony pokoju świa­
towego. Wysiłkiem naszym 
odpowiadamy na knowania i 
zaczepki podżegaczom anglo*
amerykańskim.’ (es)

ODDZIAŁ REDAKCJI 
„GAZETY LUBUSKIEJ** 
ul. Żeromskiego nr. 3, tel. 4^1 

WAŻNIEJSZE NR-Y TELEFONÓW 
Milicja Obywatelska: 104 1 140 
Szpital Powiatowy: 125 i 854 

Pogotowie ratunkowe ambulator* 
PCK: 800 
Straż Pożarna: 149

Gospoda Spółdzielcza tel. 300 i 628
DYŻURY LEKARZY 

Dziś dyżuruje dr. Dymitr Guce- 
wicz, plac Lenina 15.
Dyżur nocny pełni dr. M. Miel­
nik, ul. Pocztowa 4

KÓŁKO ZABAWKARSKIlJ 

PRZY ZAKŁ. GRAFICZNYCH

Koło Ligi Kobiet przy Państw* 
Zielonogórskich Zakładach Gra­
ficznych jest niewątpliwie jed­
nym z najlepiej pracujących 
kół LK. Poza często organizowa 
nymi wieczorkami na których 
prelegentki wygłaszają referaty 
z zagadnień współczesnych, z 
inicjatywy przewodniczącej koła 
uruchomiono ostatnio Kółko za- 
bawkarskie. Celem kółka jest 
produkcja zabawek dziecinnych, 
które następnie zostaną nodaro- 
wane najbardziej potrzebujący^ 
dzieciom robotników zakładu.

AUTOBUS PKS KURSUJE DO 
NOWOGRODU — BOBRZAŃ­

SKIEGO

Autobus PKS kursujący do­
tychczas na linii Zielona Góra- 
Lubsko dojeżdżać będzie obecni® 
do Nowogrodu Bobrzańskiego i 
odwrotnie przez Wilkanowo i 
Świdnicę z tym, że w Nowogro­
dzie czekać będzie na przyjazd 
pociągu celem przesiadania pod 
różnych z pociągu względnie na 
pociąg.

REPERTUAR KIN
GUBIN - „Pionier"

„Aleksander Newski"
KROSNO - „Lubuskie"

„Siedmiu śmiałych"
LUBSKO - „Patria"

„Tragiczny pościg"
ŚWIEBODZIN - „RialtO"

„Ulica graniczna"
WSCHOWA - ,HeF

„Złoty kluczyk"
ZIELONA GÓRA - „Nysa*

„Sąd Honorowy"
ZIELONA GÓRA - „Swiatowid“

„Spotkanie na Łabie"
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Powslaje wielki kombinat drzewny Rozstrzygnięcie Konkursu

Na Pradze w trójkącie utwo 
lżonym z ul. Siarczanej, Ry- 
bieńskiej i bocznicy kolejo­
wej linii Warszawa—Biały­
stok. na tereni e, gdzie do nie 
dawna jeszcze sterczały gru­
zy fabryki chemicznej, wyro­
sły hale zakładów mechanicz­
nej obróbki drewna. Już z da 
lęka słychać warkot p-ł i cha 
rakterystyczny świst, jaki; wy 
^ają z siebie mechaniczne dłu 
towniee. Zakłady składają się 
na raz'ę tylko z dwu olbrzy 
nych hal: z hali obróbki i 
nieco mniejszej hali traków ’ 
wiertarek. Hala obróbki to Wi­
dna sala z szerokim przej- 
śo em po środku — po bokach 
nowoczesne maszyny. Stoją tu 
strugarki jedno- i dwustron­
ne, wszelkiego rodzaju dłuto 
Wnice oraz wspaniała maszy­
na zw. pięciostronną. Maszy­
na ta wykonuje naraz pięć 
czynności. Kloc drewna zosta 
je z czterech stron oheblowa 
ny, oszparowany i jeśli zacho 
dzi potrzeba, oczopowany. 
Wszystko w halach „zapięte 
na osta-tni guzik”. Jeszcze tyl 
ko maleńka próba prądu i od 
dziś zakłady rozpoczną pro-

dukcję, zaś Warszawie przy- 
będz-.e jeszcze jeden pomoc­
nik szybkościowy budowy.

Zakłady Mechanicznej Ob­
róbki Drewna są największą 
tego typu fabryką w Warsza­
wie.

W przyszłości zabudowania 
fabryczne rozciągną się na 
przestrzeni 18 ha w kierunku 
wschodnim, sięgając daleko 
poza linię kolejową, przecho­
dzącą w pobliżu. Dobudowa­
ne zostaną jeszcze w pierw­
szych latach planu 6-letn ego 
magazyny sprzętu budowlane 
go, materiałów budowlanych, 
hala prefabrykacji konstruk­
cji ciesielskich, warsztaty me 
chaniczne oraz budynki adm: 
nistracyjne i socjalne.

W zakładach zainstalowane 
będą najbardziej nowoczesne 
maszyny. Jednym słowem po­
wstanie tu olbrzymi komb ńat 
drzewny, którego produkcja 
będzie przebiegała od suro­
wego drewna do licznych go­
towych wyrobów Zakłady za 
trudniąjące obecnie 287 lu- 
dzt będą zatrudniały około 
500. Roczna produkcja drew-

na obrobionego 'wyniesie oko 
lo 12 tys. m sześć.

Termin uruchomienia zakła 
dów został skrócony o całe 
trzy miesiące. Do szybszego 
ukończeni a budowy zakładów 

■przyczyniła się poważnie mło­
dzież ZMP-owska. Wysoką 
wydajnością przy budowie 
wyróżn ia się grupa stolarza

Kabli (301 proc, normy)*i ro­
botnicy placowi (292 proc, nor 
my).

Dzięki uruchomieniu zakła­
dów brak stolarki budowla­
nej, który ostatnio dawał s ę 
odczuć na poszczególnych bu­
dowach, nie będzie już zagra 
żał stolicy.

Robdnicy PGR się
na sanitariuszy weterynaryjnych

„Byłam zatrudniona jako niewykwalifikowana pomoc o 
i robocza w kuchni stołówki Stoczni Gdańskiej. Stołówkę 
g przejęła Spółdzielnia Spożywców —zostałam bez pracy...” J 
£ „Postanowiłam się uczyć, dzięki pomocy Partii ukoń- 
a czyłam kursy dla spawaczy...” , t

„Jestem dumna, że właśnie przy „Sołdku” mogłam pra- G 
5 cować i wykazać swe umiejętności." g

Oto wyjątki z reportażu „SPAWACZKA ELŻBIETA” 
zamieszczonego w nowym Nr 43 Tygodnika „KOBIETA”!

W Gospodzie Targowej w 
Poznaniu już od lipca trwa 
kurs weterynaryjny dla robot 
ników i pracowników z Pań 
stwowych Gospodarstw Rol­
nych. Bierze w nim udział 48 
osób. 9 godzin wykładów 
dzennfe, obejmujących ana­
tomię, hodowlę, chirurgię, fi­
zjologię, choroby zakaźne o- 
raz ćwiczenia praktyczne w 
Rzeźni Miejskiej i w terenie, 
zapewniają kursrstom zdoby­
cie wiedzy weterynaryjnej.

Starosta kursu, ob. Stani­
sław Macoń opowiada, że 
wszyscy koledzy bez wyjątku 
przykładają się z wielkim za­
pałem do naukli. Wielu z nich 
wyróżnia s’ę wynikami swej 
pracy. N. p. Tadeusz Rzeźnik 
z zespołu PGR Ostrów Szla­
checki. Przed wojną ukończył 
średnfą szkołę rolniczą, a o- 
statnio pracował jako ks ęgo 
wy. „Bardziej jednak odpo 
wiada mi praktyczna praca 
bezpośrednio w gospodarstwie 
niż w biurze — mówi on sam.
— Wojna przeszkodziła mi w 
studiach weterynaryjnych,

teraz jednak mogę realizować 
swoje marzenia”.

Wojciech Raczkowski z Fał 
kowa byb podkuwaczem koni, 
a teraz na kursie zyskał so­
bie wśród kolegów duży au­
torytet jako spec od chorób 
kopyt końskich. Podobnie Jó­
zef Cejba z Gałowa jest spe­
cjalistą od „spraw końskćch 
— nie darmo był kierowni­
kiem stadniny w majątku 
PGR. A znów Czesław Paw­
lak jako b. szwajcar oborowy 
w PGR Owczegłowy — stano 
wl powagę w sprawach zwią­
zanych z hodowlą i choroba­
mi krów.

Każdy z kursistów ma swo­
ją specjalność, którą najle­
piej zna i badaniu ć której 
poświęca najwięcej uwagi. Po 
8 miesącach nauki powrócą 
oni do majątków PGR gdzie 
będą pełnić dalej swe obo­
wiązki, lecz już5 w iinnej ro- 
1; — w roli wykwalifikowa­
nych sanitariuszy weteryna­
ryjnych. (stan)

„Gazety Poznańskiej"

Q głoszony przez „GAZETĘ POZNAŃSKĄ” konkurs z na. 
grodami pt. „JAK SPĘDZIŁEM WCZASY”, cieszył się 

wielkim zainteresowaniem naszych Czytelników. Z nadesła­
nych niemal 200 opowiadań, felietonów i reportaży’ Ko­
misja postanowiła nagrodzić 15 prac oraz wyróżnić dziesięć,

7 uwagi na brak pracy wyróżniającej się Komisja posta­
nowiła nie przyznawać pierwszej nagrody, zwiększyła 

natomiast ilość nagród drugich do dwóch równorzędnych.
pierwszą II nagrodę (biblioteczkę, złożoną z 20 warto­

ściowych książek) przyznano drukarzowi, LUDWI­
KOWI STEFAŃSKIEMU, zamieszkałemu w Poznaniu, ul. 
Wierzbięcice 41a,14. Równorzędną II nagrodę — również 
20 książek — przyznano 13-letniej uczennicy gimnazjum 
w Kaliszu — BARBARZE STAWICKIEJ.

Trzecią nagrodę — kupon materiału na sukienkę Ko­
misja przyznała pracownicy umysłowej Zakładów HCP 

— JANINIE ZBOROWSKIEJ, a czwartą i piątą nagrodę (po 
wiecznym piórze) uzyskali: — tokarz Zaodrzańskich Zakła­
dów Konstr. Stalowych — ZBYSZKO ŁUCZKIEWICZ z Zie­
lonej Góry, ul. 3 Maja nr 51-A oraz uczeń — ALEKSANDER 
RAJSKI — Poznań, ul. Bogusławskiego nr 14.

TJalsze nagrody (po 1 książce) przyznano: robotnikowi 
z Poznania — ADAMOWI JANUSZKIEWICZOWI, 

ślusarzowi z MPKE — JANOWI KNYCHALE, robotnikowi 
HCP — JANOWI MICHALAKOWI, przodownikowi i racjo­
nalizatorowi z HCP — JÓZEFOWI JENDRASOWI, robotni­
kowi ze Zjedn. Zakładów Rower owych — WOJCIECHOWI 
DOBROGOJSKIEMU, uczniowi z Poznania — LESZKOWI 
SCHRAJBEROWI, uczniowi z Żabikowa — JANUSZOWI 
NIWIŃSKIEMU, uczniowi z Ostrowa Wlkp. — STANISŁA­
WOWI SOKOŁOWSKIEMU, buchalterowi PZGS z Czarn- 
kowa — MARKOWI PRZYBYLSKIEMU 1 nauczycielowi 
z Gniezna — MARIANOWI RAFlNSKIEMU.

Poza tym Komisja postanowiła wyróżnić 10 opowiadań: 
Henryka Gościańskiego i Henryka Szymkowiaka — ślusa­
rzy z MPKE, Tadeusza Kuczkowskiego — robotnika z Cen­
trali Handlowej Mat. Budowlanych, Zygmunta Majewskiego 
— tokarza z HCP, Czesława Stróżyka — ucznia malarskiego 
z Kępna, Mieczysława Jankowiaka — ucznia z Rawicza, Ja­
nusza Lewandowskiego — ucznia z Poznania, Aleksandry 
Toboły — uczennicy z Leszna, Haliny Urbaniak — uczen­
nicy z Kalisza i Zdzisława Stachowiaka—ucznia z Poznania.

O terminie rozdania nagród zawiadomimy Czytelników 
w najbliższych dniach.

Włókiennicze nr 7 
w Kaliszu

Junacy SP ugasili pożar

Pierwsze spotkanie drugich teamów
£z.echosłowcicji i Polski

Dzisiejszy mecz międzypań* 
•twowy pomiędzy Czechosłos 
wacją B i Polską B jest pierw. 
®zym w historii piłkarstwa na* 
szego spotkaniem dwu drugich 
Państwowych Zespołów Ćze> 
chosłowacji i Polski.

II reprezentacja Polski roze« 
grała już przed wojną kilka 
oficjalnych spotkań między* 
państwowych z drużynami in* 
nych państw, m. in. z Bułga* 
rią. Nawiązanie stałych kon­
taktów drugich drużyn datuje 

jednak, oficjalnie dopiero 
od r. 1948, w którym Polska B 
Biegła Węgrom B w Debreczy- 
Bie 1:8. W br. mecz dzisiejszy 
będzie już 4*tym z kolei spot­
kaniem naszej II drużyny naro­
dowej, przy czym przegraliśmy 
dwa pierwsze — z Rumunią — 
1:2 i Węgrami 0:3, wygrywa­
jąc w Sofii z Bułgarią 1:0.

Mecz dzisiejszy w Witko* 
licach pomiędzy I teamami 
Czechosłowacji i Polski, bę-

dzie 11 spotkaniem obu „jode* 
nastek” a 114 w ogóle naszej 
drużyny.

Oto zestawienie dotychczas 
sowych jej spotkań: z Jugo­
sławią — 13 meczy, 5 wygr., 
1 rem., 7 przegr. str. br. 32:28. 
Z Węgrami — 12 — 3 — 0 
9 — 18:39; z Rumunią — 12 — 
1 — 6 — 5 — 20:23; ze Szwe* 
cją — 11 — 5 ir- 1 — 5 — 
24:28; z CSR —10 — 1 — 1 
— 8 14:25; z Łotwą — 8 — 
— 5 — 2 — 1 — 28:12; z Fin* 
landią — 6 — 4 — 1 — 1 — 
18:9; z Austrią — 5 — 3 — 0 
2 — 10:10; z Niemcami — 5 
— 0 — 1 — 4 — 4:12; z Da* 
nią „ 5 — 1 __ 0 _ 4 __ 7:i7; 
z Norwegią — 4 — 1 — 1 — 
2 — 9:11; z Belgią — 4—1 
1 — 2 — 6:6; z Estonią — 3 
_ 2 — 1 — 0 — 6:1; z Tur- 
cją — 3 — 3 — 0 — 0 — 
10:2; z Bułgarią — 3 — 1 — 2 
— 0 — 7:6; z USA —2 — 0 
— 1 — 1 — 5:6; z Irlandią —

2 — 1 — o — 1 — 8:3; ze 
Szwajcarią — 2 — 0 — 2 — 0 
4:4; z Anglią — 1 — 1 — 0 
— 0 5:4; z Francją — l — 0 
— 0 — 1 — 0:4; z Brazylią —• 
1 — 0 — 0 — 1 — 5:6; Ogó­
łem z 113 meczy wygraliśmy
38, zremisowaliśmy 21 a
przegraliśmy 54, uzyskując 
ujemny stosunek bramkowy 
240:266.

wykonały

plan r@©zsiV
Państw. Zakłady Włókien­

nicze nr 7 „Bielarnia** w Kali 
szu w dniu 25 bm. ^konały 
roczny plan produkcji, wyra­
żający się cyfrą 4.468 600 m 

bież, tkanin gotowych.

Realizując hasło: „Więcej, 
lep’ej i taniej” załoga zobo­
wiązała się wykonać do koń­
ca b^eź. roku ponad plan tka 
nin gotowych o wartości 230 
mil. zł.

Przedterminowe wykonanie 
planu jest wynkiem wspól­
nego wysiłku załogi wraz z 
kierownictwem zakładów o- 
raz zwiększonego ruchu współ 
zawodnictwa.

W gromadzie Trzebienia 
gm. Koźminek podczas od­
bywających się ćwiczeń 
„SP” wybuchł pożarwzagro 
dzie ob. Włodarskiego Jó­
zefa. Przerwano natych­
miast ćwiczenia i junacy 
„Służba Polsce” wzięli czyn­
ny udział w gaszeniu po­
żaru i ratowaniu zagro­
żonego mienia. Dzięki ener­
gicznej akcji ratowniczej 
pożar został zlokalizowany.

Komenda Powiatowa 
„Służba Polsce” w dowód 
uznania dla Gm. Hufca 
„SP“ — gm. Koźminek o- 
środek Trzebienia wyróżniła 

•kilku juniaków udzielając

im pochwał. Natomiast ca­
ły Hufiec „SP” otrzymał w 
nagrodę biblioteczkę skła­
dającą się z 50 tomów dzieł 
marksistowskich. (ag)

Czwartki bokserskie 
przyczynią się do podniesienia poziomu 

pięściarstwa poznańskiego
W ramach I Wojew. Zjazdu 

ZMP odbywa się szereg imprez 
^Portowych. Do nich również na- 
*$żał czwartek bokserski. Udaną 

imprezę, która była zarazem 
^auguracją cotygodniowych 
czwartków, niepotrzebnie zamą­
ciły niedociągnięcia organizacyj-

Zamiast 10 par ujrzeliśmy 
tylko sześć. Na razie trudno usta- 
bć kto tu zawinił, że pięściarze 

nie przybyli na walki, fakt 
ton jednak zasługuje na napiętno­
wanie.
Walki stały na dobrym poziomie, 

wprowadzenie takich czwart­
ków najeży się uznanie POZB, 

bowiem czwartki przyczynią się 
113 pewno do podniesienia pozio- 

bokserskiego w naszym okręgu 
l do umasowienia pięściarstwa.

Wyniki: musza — Majchrzak 
(Gw.) uległ Czerwińskiemu (Bud.), 
kogucia — Ciesielski (Gw.) wy­
brał z Kaczmarkiem (Bud.), lekka 
Gajewski (Spójnia) przegrał z 
Swiderskim (Kol.), piórko-wa — 
Ludwiczak (Gw.) wygrał z Różką 
Stal), półśrednia —- Majewicz 
(Gw.) zremisował z Markuszew- 
skim (Gw.) i Szczęśniakowi (KoL)

poddał się w 3 rundzie Sawicki 
(Stal). W ringu sędziował dobrze 
kpt. Z. Muschol.

Dlaczego Debreczyn?
Najdotkliwszą porażkę na­
szej druż. piłkarska był wy 
piłkarskiej był wynik de- 

breczyński z Węgrami 1:8, 
o którym trudno do dziś za­
pomnieć, Naszych niedziel-1 
nych gości ten właśnie wy­
nik może napawać otuchą. 
Reprezentantów Polski jed­
nak ta cyfra nie powinna 
prześladować. Muszą oni tak 
właśnie, jak nasz karykatu­
rzysta sobie wyobraża (wczo­
rajszy rysunek) odeprzeć od 

siebie możliwość wyso­
kiej porażki, jakiej doznaliś­
my z Węgrami w Debreczy- 
nie.

Kto gra z Czechosłowacją B?
Teodor Anioła, lat 24, ka* 

waler, technik, w piłkę gra 10 
lat, dwa razy w reprezentacji.

Henryk Czapczyk, lat 26, 
kawaler, student wydz. pr. ek., 
w piłkę gra 12 lat, raz w re* 
prezentacji.

Antoni Barwiński, lat 26, żo? 
naty, biurowy, gra w piłkę 16 
lat, 13- razy w reprezentacji.

Władysław Sobkowiak, lat 
19, kawaler, tokarz, gra od 10 
lat, 3 razy w reprezentacji.

Marian Skrzypniak, lat 28, 
żonaty, urzędnik Ubezpieczał* 
ni Spoi., gra od 14 lat, 1 raz 
w reprezentacji.

Zygmunt Słoma, lat 22, ka­
waler, urzędnik PKP, gra od

10 lat 2 razy w reprezentacji.
Edmund Białas, lat 29, kawa 

ler, dziś bierze ślu^, technik, 
gra od 18 lat, 4 razy w repre­
zentacji.

Jan Wiśniewski, lat 27, żo* 
naty, księgowy, gra od 14 lat, 
3 razy w reprezentacji,

Tadeusz Legutko, lat 23, żo* 
naty, dwoje dzieci, urzędnik 
„Czytelnika”, gra od 5 lat, 1 
raz w reprezentacji.

Henryk Skromny, lat 23, ka­
waler, tokarz, od 10 lat gra w 
piłkę, 6 razy w reprezentacji.

Tadeusz Hogendorf, lat 30, 
kawaler, urzędnik, kopie piłkę 
od 15 lat, 8 razy w reprezen* 
tacji.

na niedzielę dnia 30. 10. 1949 r. 
7.00 Audycja dla wsi; 7.13 Muzy 
ka rozrywkowa; 8.00 Dziennik 
poranny; 10.20 „Dziędzichów leży 
u stóp Zandorii" — aud. słowno 
muz.; 11.00 Chóry polskie 1 ra­
dzieckie; 11,30 „Kalejdoskop*'; 
12.04 Dziennik; 12.15 Koncert roz 
rywkowy; 13,15 „Niedziela na 
wsi" — „Wśród leśników Ziemi 
Lubuskiej"; 14.10 Koncert Pol­
skiej Kapeli Ludowej; 15.00 „Pio 
truś — Pao" — słuchowisko dla 
dzieci; 15.45 Dziennik; 16.00 
Transmisja meczu Międzypańst­
wowego Czechosłowacja —• Pol­
ska; 16.50 „Nasze chóry śpiewa­
ją"; 18.00 „Stalingrad" — słucho 
wisko; 19.00 Sergiusz Prokofiew 
Sonata nr. 2 D-dur; 20.00 Dzien­
nik wieczorny; 20.40 .,Od bajki 
do bajki" — audycja słowno — 
muzyczna; 21.00 Muzyka rozryw 
kowa; 21.40 Ogólnopolskie wia­
domości sportowe; 21.55 Lokalna 
wiadomości sportowe; 22.05 Mu­
zyka operetkowa; 22.20 Muzyka 
taneczna; 23.00 Ostatnie wiado­
mości; 23.15 Rosyjska muzyka 
symfoniczna*»

ZARZĄD MIEJSKI - GAZOWNIA MIEJSKA 
w Rakoniewicach pow. Wolsztyn 

ogłasza KONKURS n* stanowisko

K1708

znańska nr 1719

Burmistrz
(—) R. Zygmunt

Gminna Spółdzielnia ..Samopo- 3 pokoje na biura, razem lub 
moc Chłopska". Międzyrzecz oddzielnie, w pobliżu ul. G4. 
Wlkp. przyjmie zaraz księgo, siorowskich. Oferty Gazeta Po, 
wego-planistę. G 1724 znańska nr 1719

prasę 
partyjną

rachmistrza
samodzielnego księgowego obeznanego z 
jednolitym planem kont i bilansowaniem.

Pobory według grupy VIII 
układu zbiorowego pracy.

Oferty z życiorysem i odpisami świadectw na­
leży kierować pod powyższym adresem do dnia 
15 XI 1949. Posada do objęcia od 1 XII 1949 r. 
względnie 1 I 1950 r.

Dyrett Ulutuiorm P. n T. ui Poznaniu

; 1 inżyniera mechanika
i 3 techników mechaników
i 1 młodszego technika budowl,
i 1 kreślarza

Warunki do omówienie. Zgłoszenia przyjmuje 
Biuro Personalne Wytwórni P. M. T. w Pozna-
niu, ul. Wojskowa nr 5. K1731

Okręgowy Zarząd P. G.R. 
Ziemi Lubuskiej 

zaangażuje na ma|qłld

księgowych głównych 
księgowych technicznych 
rządców
magazynierów

Zgłoszenia:
Biuro Personalne • Poznań, Czarneckiego 9 I plr.
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• 502-81 biuro ogłoszeń 529 31 ekspedycja 82-48,
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Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione •* 
Zakład Główny w Poznaniu
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Nad rysunkiem przvpiętym 
do kreślarskiej deski pochyla 
się młoda dziewczyna. Twarz 
jej wyraża skupienie i powa* 
gę. Jasnowłosa studentka liczy 
coś przez chwilę, potem bies 
rze , do ręki cyrkiel i zaczyna 
kreślić geometryczne figury. 
Towarzyszka Ola chce zostać 
inżynierem — mechanikiem i 
jest głęboko przekonana, że 
< jy opanować trudny ten za­
wód, trzeba wpieiw dużo się 
uczyć i w pracę swą włożyć 
maksimum zapału i wytrwa­
łości.

Przed wojną kobiet konstruk 
torek i mechaniczek nie mie® 
liśmy wcale. Dzisiaj przed zdol 
nymi dziewczętami stoją wszy­
stkie drogi otworem. Kobiety 
zaczynała zdawać egzaminy 
na majstrów fabrycznych 1 
studiują na wydziałach mech a 
nicznych wyższych uczelni 
Tow. Maria Olga Machajska 
jest studentką III semestru 
mechaniki poznańskiej Szkoły 
Inżynierskiej. Za dwa lata 
zdobędzie dyplom i powiększy 
kadry pracowników naezego 
przemysłu, oddanych całym 
sercem sprawie podniesienia 
produkcji i organizacji życia

iiimiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiim

bohaterka demokratycznej Grecji
Min. Wyszyński złoży) w 

tych dniach w ONZ uroczysty 
protest, w imieniu milionów 
ludzi na świecie, przeciwko 
skazaniu na śmierć przez sąd 
monarchistyczno - faszystow­
ski w Atenach dalszych o 
śmiu patriotów greckich, któ­
rych jedyną winą jest, że 
walczyli o niezawisłość swej 
ojczyzny.

Wśród wymienionych przez 
min. Wyszyńskiego nowych 
ofiar terroru w Grecji znała 
zło się nazwisko Katarzyny 
Talaghani. Jako młoda, pię­
kna kobieta, zaczęła ona dzia 
lać w ruchu demokratycznym 
już w okresie dyktatury gen. 
Metaxasa. Zbierała wówczas 
m. in. artykuły do prasy nie­
legalnej, podtrzymującej opór 
ludu greckiego przeciwko 
dyktaturze. Katarzyna zosta­
ła aresztowana w r. 1938 i 
wysiedlona na jedną z wysp 
skalistych.

W chaosie, jaki wybuchł w 
Grecji po napaści hitlerow­
skiej, skazańcom udało się 
zbiec z wyspy. Katarzyna, 
znana w kołach demokratycz­
nych jako „Kąty'*, wróciła do 
Aten, ledwo rozpoznana przez 
przyjaciół. Młodą, piękną 
kobietę trzy lata zesłana 
zmieniły do nlepoznanio. Wło­
sy miała zupełnie osiwiałe i 
straciła wszystkie zęby...

„Kąty" stanęła natychmiast 
w pierwszym szeregu wal­
czących z hitleryzmem. Szczę­
śliwie zdołała uniknąć wię­
zienia i mogła być świadkiem 
radości ludu greckiego, kiedy 
padl hitleryzm.

Dopiero wówczas też wy­
szło na jaw, że „Katy“ to Ka 
tarzyna Talaghani, nauczy­
cielka, żona Zevagosa, który 
by) ministrem rolnictwa w 
pierwszym rządzie Wyzwolę 
nia Narodowego. Wkrótce 

dosięgnął ją nowy cios. W 
marcu 1947 r. zbiry łaszy 
stowskie zastrzelili Ze^agosa 
na ulicach Salonik, w Grecji 
rozszalała się fala terroru. 
Zdrada Ti to zadała cios w 
plecy patriotom greckim i u 
łatwiła monarcho * faszystom 
walkę z h:mi Także więc i 
Katarzyna Talaghani wpadła 
więc w ręce faszystów i —

Doniosła rola kobiet w produkcji przemysiowej
gospodarczego. Droga która 
zaprowadziła ją w mury tech®

| niaznej nauki prowadziła po- 
| przez wielkie zakłady przemy

po straszliwych torturach — 
skazana została na śmierć!

(em)

KOBIETY RADZIECKIE
Gdy mówimy człowiek ra 

dźiecki, nie mamy na myślt 
wyłącznie mężczyzny jak to 
zwykle bywa, ale również : 
kob etę, gdyż w ZSRR osią­
gnęła ona naprawdę równo­

Marina Czeczułowa • Dawydowa znana letniczka radziecka, 
wraz ze swym mężem znakomitym lotnikiem Bohaterem Związku 

Radzieckiego Konstantym Dawydowem.

uprawnienie. Na froncie i w 
fabrykach, w laboratoriach 
naukowych i w szkółkach 
wiejskich, na pos edzeniach 
Rady Najwyższej republik ra 
dzieckich, w pracy społecznej 
i politycznej — głos jej jest 
ważki, autorytatywny, decydu 
jący.

Zróbmy przegląd nazwisk 
najlepiej nam znanych, aby 
rozumieć czemu kobiety ra­
dzieckie zawdzięczają swoją 
siłę.

Zoja Kosmodemiańska par­
tyzantka — bohater, nieomal 
dziecko, odznaczona pośmiert 
nie tytułem Bohatera Z wiąz 
ku Radzieckiego. Gdy wojska 

słowe za Uralem i etapy zdo­
bytego tam doświadczenia.

— Słyszałam towarzyszko 
Olu, że byliście w Związku 
Radzieckim członkiem komso® 
molskiej brygady fabrycznej?

— Tak, było to w Czelabiń= 
sku. Skierowano mnie tam 
wraz z małą grupą młodzieży, 
którą władze radzieckie za® 
opiekowały się zaraz na po­
czątku wojny na terenach bia­
łoruskich, tworzących dawne 
województwo nowogrodzkie, 
W odległym o 300 km od Mo® 
skwy Sarańsku ukończyłam 
szkołę podstawową i wydział 
ślusarski Szkoły Rzemiosł. Je- 
sienią 1943 r. skierowano mnie 
jako wykwalifikowanego ślu­
sarza do zakładów przemysło­
wych w Czelabińsku,

Był to okres Stalingradu, 
czasy wytężonej i niezwykle 
ofiarnej pracy wszystkich lu­
dzi radzieckich dla pokonania 
hitlerowskiego na jeźdźcy. Mło® 
dzież komsomolska zatrudnio= 
na w naszej fabryce zadecy® 
dowała, że musi zwiększyć 
wydajność swej pracy i przy­
kładem swym zachęcić innych 
do wysiłków. Zawiązaliśmy 
niebawem pierwszą brygadę 
młodzieżową, wkrótce było ich 
już dziesięć, które podjęły 
wśród siebie hasło współza­
wodnictwa.

hitlerowskie zbliżały się do? 
Moskwy wraz z inną młodz e ś 
żą przedostała się na głębo­
kie zaplecze wroga...
Wysadzała mosty, przecinała 

kable, chodziła na zwiady.

Schwytana przez faszystów 1 
poddana najcięższym tortu­
rom nie załamała się. Gdy na 
oczach spędzonych z okolicz­
nych wiosek mieszkańców o- 
prawcy zakładali Zoji stry­
czek na szyję, nieludzko stor 
turowana dziewczyna wypro­
stowała się dumnlię i krzyk­
nęła do swoich: „N’e smućcie 
się,, drodzy moi, Stalin jest z 
nami i StaTn przyjdzie!...

Bohaterka Związku Radzi’ec 
kiego Marina Czeczułowa- 
Dawydowa, żona i wierny to 
warzysz lotów dwukrotnego 
Bohatera Związku Radzieckie

Majstrowie fabryczni ota­
czali brygadę młodzieżową 
najtroskliwszą opieką. Praco* 
waliśmy wspólnie i uczyliśmy 
się nieustannie czegoś nowe® 
go.* W ogóle lata spędzone w 
Związku Radzieckim nauczyły 
mnie tego entuzjastycznego 
nastawienia do pracy, jakie 
cechuje ludzi radzieckich. Tam 
dla każdego jest jasne, że 
trzeba pracować i uczyć się 
jednocześnie. Toteż po zakoń­
czeniu wojny i po powrocie 
do kraju zdałam maturę lice­
alną i zapisałam się na Szkołę 
Inżynieiską.

Jakie dziedziny pracy u® 
ważacie za odpowiednie dla 
kobiet — mechaniczek?

— Właśnie planowanie pro­
dukcji przemysłowej wy da je 
mi się bardzo stosowną dzie­
dziną pracy dla kobiet. W 
Związku Radzieckim mamy ty- 
siące kobiet — inżynierów na 
stanowiskach planistów. Pla­
nowanie, obliczanie wydat® 
ków, czynienie zapasów, to 
przypomina kalkulację budże® 
tu ,,dobrej gospodyni” Gospo 
darczy zmysł kobiet powinien 
oddać wielkie usługi w orga* 
nizacji prac naszego przemy­
słu.

Długo jeszcze gawędzimy z 
tow. Olą o jej planach i do­
świadczeniach.
— Tylko proszę nie pisz/'ie 

za dużo o mnie — słyszę na 
zakończenie a słowom tym to® 
warzyszy spojrzenie, pełne za* 
kłopotania.

E. Paw.

go lotnika Konstantego Dawy 
dowa. Konstanty •— dawny 
ślusarz zakładów budowy sa­
molotów w mieście Gork m, 
Marina — pilot-instruktor od 
chwili ukończenia Szkoły śred 
niej.

Para małżonków-pilotów 
szkoli obecnie kadry młodych 
lotników w Centralnym Aero 
klub5e w Moskwie, oddając 
tej porywającej pracy całą 
swą wiedzę i olbrzymie do- 
świadczence.

Z inicjatywy robotnic Ku- 
pawińskie] Fabryki Sukna w 
obwrodzie moskiewskim prząd 
ki — Marii Rożni ewej i 
tkaczki Lidii Kononienko — 
podjęto w fabryce współza­
wodnictwo w oszczędzaniu su 
rowców. W ramach współza­
wodnictwa prządka Rożnie- 
wa zmniejszyła trzy i pół 
krotnie ilość odpadków wełny, 
co pozwoliło jej wyproduko­
wać dodatkowo przeszło 300 
kg przędzy. Tkaczkr wyprodu 
kowały ponad plan 600 m 
sukna.

Tkaczka Kononienko zao­
szczędziła w okresie współza 
wodnictwa przeszło 70 kg 
przędzy wełnianej r; wypro­
dukowała około 150 m suk­
na. ♦ • •

Kobety Estonii Radziec­
kiej stały Się poważną siłą 
we wszystkich gałęziach go­
spodarki narodowej. Helena 
King, która pracowała począt 
kowo jako zwykła robotnica 
w fabryce cukierniczej, a na 
stępnie awansowała kolejno 
na brygadzistkę, majstra i 
kierownika oddziału — obec­
nie kieruje wielką fabryka 
„Karmel" Drogę od zwykłej 
robotnicy do dyrektora przed- 
sięborstwa przebyły w ciągu 
ostatnich lat — Lina Varre. 
Anefte Tint i w-ele innych, 
utalentowanych kobiet. Z.M,

Naczelnym zadaniem sze­
rokich mas kobiecych jest 
w chwili obecnej prowadze­
nie wytężonej pracy nad 
utrwaleniem światowego po 
koju. Do wykonania tego 
zadania zmobilizować trze­
ba nie tylko kobiety pracu­
jące zawodowo, ale również 
i szeregi gospodyń domu, 
matki licznych rodzin i te 
wszystkie kobiety, które z 
różnych przyczyn stoją do­
tychczas poza nawiasem 
procesu produkcji i właści­
wej pracy nad odbudową 
gospodarczą kraju.

Prowadzona przez orga­
nizacje społeczne praca u- 
świadamiająca w formie od­
czytów i kursów nie dociera 
zazwyczaj do licznych „lu­
zem chodzących" kobiet, 
które stronią od udziału w 
zebraniach. Ażeby osiągnąć 
pożądane rezultaty, koniecz 
nym stało się wprowadzenie 
w życie na szeroką skalę za­
kreślonej agitacji indywi­
dualnej. Praca tego rodza­
ju jest istotnym zadaniem, 
które stoi przed przodowni­
cami społecznymi. W for­
mie rozmowy prowadzonej 
w gronie rodziny, znajo­
mych, w tramwaju, w skle­
pach, przodownice społecz­
ne docierają do najszer­
szych warstw społeczeń­
stwa i informują o naszych 
osiągnięciach gospodarczych 
i społecznych, dementują 
fałszywe plotki rozsiewane 
przez wrogów Państwa Lu­
dowego i wyjaśniają wiele 
wątpliwości, jakie powstać 
mogą z powodu niezrozu­
mienia szeregu zadań ogól- 
nopaństwo wy ch.

Agitacja prowadzona in­
dywidualnie jest zadaniem 
odpowiedzialnym i zaszczyt 
nym. Trzeba dobrze orien­
tować się w skomplikowa­
nym i żywym nurcie życia 
narodowego, aby móc w 
każdej chwili sprostać za­
daniu i znaleźć właściwą 
odpowiedź na stawiane py­
tania. Przodownica społecz­
na, której zadaniem jest właś

Czytelnicy pisza:
Czytelniczki nasze i czyteb 

nicy piszą do nas na różne in® 
teresujące ich tematy. Poniżej 
zamieszczamy wypowiedź czy* 
telnika warsztatowca PKP na 
temat zadań Ligi Kobiet:

„W państwie demokracji 
ludowej trzeba być czujnym 
wobec wroga klasowego. 
Zwłaszcza młodzież naszą 
musimy uchronić przed reak 
cyjnymi wpływami. Tutaj 
Liga Kobiet ma wielkie pole 
do popisu. Trzeba młodzież 
otoczyć należytą opieką, 
dać jej możność spokojnej 
pracy nad książką szkolną i 
zasłużoną rozrywkę wświets

Rady praktyczne:
Dbajmy o odzież wełniana

Jesień 1 zima są tymi okresa­
mi w roku, kiedy odzież i bie­

lizna wełniana stają się naszymi 
nieodłącznymi towarzyszami. 
Ażeby jednak pełniły one swe 
zadania, należy się im pewien 
procent starania. Z wełna trze­
ba umieć się obchodzić! Raz 
zniszczona np. przez nieumie­
jętne pranie, zaplamlenle, nie 
wróci już nigdy do dawnego 
stanu.

Czystość jest podstawowym 
warunkiem zachowania w do- 
dobrym stanie wełnianych rze­
czy. Pot niszczy tkaninę. Dlate­
go trzeba rzeczy wełniane czyś­
cić starannie z plam, wietrzyć 
je często 1 odświeżać przez prze 
pranie w letniej, mydlanej wo­
dzie. Konieczne jest staranne 
płukanie i suszenie przez wał­
kowanie w suchych ręcznikach. 
Wełna zanurzona w gorącej wo 
dzie traci bezpowrotnie swą pu- 
szystość i nabiera wyglądu pil- 
śniu. Ten sam skutek występuje 
przy radykalnym suszeniu weł­
ny przy gorącym piecu.

nie prowadzenie takiej agHa 
cji indywidualnej, nie musi 
być jednocześnie działaczką 
społeczną i aktywistką. Od­
byta niedawno wojewódzki 
odprawa Ligi Kobiet poświ? 
eona temu zagadnieniu 
stwierdziła, źe rola i zada­
nia przodownic społecznych 
nie wszędzie dotychczas by* 
ły należycie zrozumiani 
Często kojarzono pojęci® 
przodownicy z obowiązkieni 
prowadzenia wyłącznie dzii 
łalności organizacyjnej. Tak 
jednak nie jest!

Zadaniem kobiet przo* 
downie społecznych 
przede wszystkim prowa­
dzenie stałej akcji uświada­
miającej i wyjaśniającej 
formie rozmów odbywanych 
indywidualnie na aktualn® 
tematy bieżące.

Pracy takiej podjąć si€ 
może każda kobieta 
członkini Ligi Kobiet 
która jest dostateczni® 
uświadomiona polityczni®, 
cieszy się zaufaniem swego 
środowiska i poważaniem 
oraz posiada dar przekony* 
Wania innych ludzi o słusz­
ności głoszonych przez sie­
bie prawd.

Ażeby przodownice spo­
łeczne mogły sprostać swe­
mu zadaniu, aby zawsze i 
na każdym miejscu umiały 
dać odpowiedź na stawian® 
im pytania, muszą być od­
powiednio szkolone.

Przodownice społeczne je­
śli chcą stanąć na wysoko­
ści swego zadania, powinny 
stale pracować nad sobą, 
powiększać zasób swych wi^ 
domości. Droga do indy­
widualnej pracy stoi tutaj 
otworem. W ten sposób do­
brze poprowadzona praca 
przodownic społecznych jest 
najlepszą gwarancją stałe­
go podnoszenia się poziomh 
uświadomienia obywatel­
skiego kobiet i ułatwia pro­
ces przetwarzania ich na 
pełnow7artościowrycłi człon­
ków7 społeczeństwa.

E. Pawlinowa

licy. Karygodne wybryki 
pewnej części młodzieży 0 
jakich się nieraz słyszy, 
chodzą tylko z braku dosta* 
tecznej opieki. Państwo kro* 
czące do socjalizmu 
się zająć młodym, dorasta* 
jącym pokoleniem a porno* 
cą w wykonaniu tego zada* 
nia powinna służyć Liga 
biet. Wierzymy też, że na* 
sze kolej arki zrzeszone 
Lidze Kobiet potrafią speł* 

nić te zadania, jakie
nich kolejarz polski ocze* 
kuje.”

M. Malak
Warsztaty Kolejow®

Mole są największym wrogie^ 
wełnianej odzieży 1 atakują 
wszędzie gdzie tylko się da. Mo­
le gnieżdżą się nie ty^ko w szs 
fach ale i w walizkach, karto­
nach, w szufladach, tapczanów* 
w poduszkach z starego i i6" 
przetrzepywanego pierza i wo' 
góle w miejscach pozbawionych 
dostępu świeżego powietrza. 
tego trzeba koniecznie znaleźć 
czas, aby regularnie co parę ty­
godni wyjąć wszystko z szaf* 
wytrzeć starannie z kurzu 1 
doprowadzić do Idealnej czysto 
ści. W szafach tak utrzymywa­
nych mole na pewno się nie ?a 
gnieżdżą. Z drugiej strony mol0 
szczególnie lubią odzież Wełnia­
ną zbrudzoną, splamioną. 
więc czystość zarówno wełnia­
nych przedmiotów jak i miejsc 
ich przechowywania jest podsta­
wowym warunkiem zwycięskiej 
walki z molami, które cnocia? 
tak malutkie, potrafią przecie^ 
wyrządzić nam ogromne szkody*


